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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

we Lwowie na prow incji za granicą
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

_  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
N ar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dal nekrologi, opisy uczt i zabaw pry watnyeh, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorom.

OGŁOSZENIA I DRZE0PŁATĘ przyjmują: we Lwo­
wie: Administracys Gazety Naroaoicej ul. K ania  
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogies (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mosso Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12
— M. Dukes Naehf. Max Angenfeld & Emerich 
Less ner Wollzaile 6 — Sckallek W ollzeile 11 i J- 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hami Tflu: A. Stei- 
ner; w Frankfur.cia: n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
& Freudler.

CENA 0GŁ0 ZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 c t .— Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Glosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct.
— Prywatna korespondeneya 3 ct. oc wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et.

BIURA. REDAKCYI: ul. K opernika 7. I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. E e d a k t o i :  Dr. ALEKSANDER VOGEŁ. BIURA AD3IIN18THACYI: ul. Karolu Ludwika 3 (sklep) 

otw arte od g~dz 8 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

Z Warszawy
piszą do Dziennika poznańskiego :

Korespondencja z Peterburga Pol. 
Corr. potwierdza wiedomości o za ta r­
gu, jak i tu  miał m inister wojny Wan- 
nrw ski z głównodowodząoym wojska 
mi w Królestwie, ks. Imeretyńskim. 
W tmiankownna korespondencja zapo­
wiadając ustąpienie jenerała Wanuow- 
skiego ze stanowiska m inistra wojny, 
ntrzym uje, że ów zatarg  oędzie nie 
w ątpliw ie jedną z glównyoh przyczyn 
ustąpienia. Ja  wam już dawniej donio­
słem, że W annowski podał się do dy­
mi syi, ale cesarz Mikołaj przyjęcie dy- 
misyi odroozył. Ponieważ Pol. Corr 
jak  wiadomo, je s t półurzędowym orga­
nem wszystkich rządów europejskiob 
o tyle, ie  korespondentów swoich mie­
wa w kcłaoh urzędowych, więc jej 
wiadomośoi niew ątpliw ie są au ten ty ­
czne i niebawem mużna się spodz.e- 
waó ustąpienia generała Wannow- 
■kiego ze stanow iska m inistra wojny.

Generał Wannowski należał do naj­
większych naszy. h wrogów w m’ni- 
steryum . Był to gorąoy przyj aoiel 
Apuchtina a gdy pewnego dnia do­
wiedział się, śe ks. Im eretyński został 
mianowany generał-gubernatorem  w ar­
szawskim, nie omieszkał powinszować 
mu natyohm iast, ie  tak dzielnyoh 
znrjdzie ludzi w W arszawie, jak  Apu- 
chtin  i inni.

— Alei ja  właśnie prosiłem N aj­
jaśniejszego p an i o udzielenie dymi- 
syi panu Apuchtinowi — odrzekł mu 
na to ksiąie.

Generał Wannowski dokładał jeszoze 
starań, aby pozycyę Apuchtina u ra to ­
wać, ale ostatecznie on, gdy ApuoLtin 
poruszał w Petersburgu niebo i zie­
mię, aby się utrzym ać, powiedział mu, 
te  zdaje się, i i  wszelkie starania i ego 
będą bezskuteczne i ie  może lepiej u- 
stąpió obeonie z honorem, niżeli być 
później wyrzuconym skutkiem  ji kiego 
zatargu z generał gubernatorem

Generał WamiowBki szkodził nam 
gdzie mógł. On to rzekomo ze w zglę­
dów strategioznyoh żądał usunięoia 
urzędników polskich z kolei żelaznej 
tak, że nawet car Aleksander III  n ie­
jeden z jego projektów przeoiwko Po­
lakom uważał za zbyteozny.

Z prasy jest do zanotowania, że 
przy tarto  trochę skrzydełka tutejsze 
mn urzędowemu Dnuwn ikowi. Z roz­
porządzenia jenerał-guberna.ora Imf 
retyńskiego oddany mianowicie został 
Dniewnik pod specyalną cenzurę urzę­
dnika do szczególnych poruozeń przy 
jenerał-gubernatorze i odtąd rzeozy 
wiśoi® nie spotykamy się w Dnieteni 
ku z artykułam i zjad’ wemi wobeo Po­
laków i jątrzącemi.

Z bieiąoyoh spraw nie wiele no- 
weco wam mogę donieść. Ks. Imere 
tyński wyj sżdżał do Piły dla spotka 
nia się Lam z ministrem  spraw w e­
w nętrznych Goremykinem, wracają 
oym z Darmsztadu do Petersburga. 
Towarzyszył podobno m inistrowi do 
Królew a, czy też do Wilna. W nie 
któryoh kołach z tego powodu oieszą 
się nadzieją, ze wyjdzie może rozpo­
rządzenie, które poozyni pewne mo- 
dyfikacye w rozporządzeniu Harki, co

do używania języka rosyjskiego przy 
załatw ianiu intesentów w urzędach 
Mówię o rozporządzeniu, które nie­
dawno w tak  niefortunnej porze przy­
pomniano. NieHtety, na tern polu j e ­
szoze bardzo dużo pozostaje do zro 
bienia. Albowiem nawet pomiędzy za 
prowadzeniem języka urzędowego i 
przestrzeganiem  go, a systematycznem 
prześladowaniem języka miejscowego, 
jest wielka p rzestrzeń , wypełniona 
tymozasem różnemi rozporządzeniami 
Hurki i jego kreatur. W arto nareszcie 
rozpooząó z uprzątaniem  tych śmieci, 
które oprócz oelu weksaoyjnego, chęoi 
dokuczania i drażnienia, innego abso 
lutnie mieó nie mogą.

leje. Osławi on ponownie niegościn­
ność niemiecką, a najw iększą krzywdę 
wyrządzi niemieokim przedsiębiorcom, 
którzy tak ohętnie biorą wszędzie ro ­
botnika polsniego, bo jest praoowity 
i przestający na małem.

Nowych wydalań Polaków z Nie- 
mieo nie można sobie inaczej wytłu 
maczyó jak nienawiścią wzmagającą 
się do wszystkiego co polskie, ohoóby 
to była ręczna praca, przysparzająca 
Niemcom mil oaowe zarobki!

Wydalania P laków.
Koeln. Volkszeitung donosi, „że we 

wszystkioh miastach westfalskiego o- 
kręgu przemysłowego liozni galicyjsoy 
i .rosyjsoy11, tj. pewno polscy robotni­
cy, otrzym ują rozkazy wydalenia się 
z granio Rzeszy. Z samego Dortmundu 
wydalono 7\).

Jest to, jak  się zdaje, skutek haka- 
tystycznego szozucir,, które i w napły­
wie polskicn robotników do zacho­
dnich okręgów g o rn l ^yoh . przem y­
słowych, widzi wielkie niebezpieczeń­
stwo dla „zagrożonej" niemozyzny. 
Utrzymują naw et hakatyśo i, ie  na­
pływ ten jes t skutkiem  p r o p a g a n ­
d y  p o l s k i e j ,  jakoby  zamierzającej 
wyprzeć żywioł n iem iecki'z posad za 
jętych ekonomicznie i politycznie

śm ieszne przypuszczenie takowe 
świadozy tylko o złem t um ieniu hi- 
storycznem, a zarazem o wielkim bra­
ku zaufania do sił własnych, jeżeli na 
seryo bierze obawę przed sesłowiań- 
szczeniem rdzennie niemieckich okolic 
przez robotnika polskiego. Przysłowie 
m ów i: strach ma wielkie oozy 1 A w 
tym wypadku straoh ten jes t ^eszcze 
większym jak  oozy, zaślepione niena­
wiścią u pismaków, podsŁczuwającyob 
do wy Altan; a ludności polskiej.

Najchętniej Widzieli >y pp. hakaty- 
śoi, żeby i wielkopolskioh robotników 
polskioh wydalono *! N iem iec; ale te­
mu stoi na . wadzie prawna wolność 
przesiedlania - ■*; Więo ohociaż rosyj­
skich i austryackioh poddanych p ra­
gną usunąć, a kto wie, czy z ozasem 
nie wniosą o wyjątkowe prawo i prze­
ciw własnym współobywatelom pol­
skiego pochodzenia, jak  to głoszą ju i 
o sprawach kolonizacyi i języka na ze- 
braniaoh.

Tymozasem zupełnie o tem zapo­
minają, że polityoznie wyświadozyboy 
nam rzeezywiśoie przysługę, gdyby w 
ten  ozy w ów sposób przeszkodzili 
coraK i.iększ jm u  wyehodźtwu robo­
tnika z kraju roizinnegc, Wychodżtwo 
to bowiem osłabia populacj ę eolską. 
W Galioyi i Królestwie także ccraz 
trudniej o robotnika, To też otwarte- 
mi rękoma przyjm ą tam  wracająoych 
robotników, jeżeli do kraju wrócą.

Sądzimy jednak, że wielka ozęśó 
wydalonych pójdzie, gdzie ich oczy 
poniosą, bo robotnicy są dziś w tem 
szczeliw em  położenia, że ich wszę 
dzie przyjm ują gościnnie, wyjąwszy 
nam, gdzie hakatyzm  przód nimi truoh-

Jeszcze w spran ie  dz ia ła  życiowego
w Krak. Tow. wzaj. ubezpieczeń.

Gdy z powodu odkrytych w dziale 
żyoiowym krakowskiego Towarzystwa 
defraudacy j, rozm aite po^w iają  się 
głosy, spraw tego Towarzystwa doty 
o/.ąoe, pozwalam sobie jako intereso­
wany (bo na znaozną sumę w tymże 
dzi tle życiowym ubezpieczony) także 
kika uwag dołączyć.

Otóż zdaje mi cię przedewszystkirm , 
że we wszystkich n ieleiw ie glosach 
dziennikarskich przebija ta  nasza pol­
ska n a tu ra : oohota do gorączkowej
akcyi — po długiej apatyi. Złem było 
bezwarunkowo, że dotąd ogół człon 
ków ubezpieczonych zbyt mało spra­
wami Towarzystwa zajmowai się, że 
ubezpieczeni z wsohodniej Galioyi nie 
brali prawie udziału w walnych zgro­
madzeniach, że przed kilku laty roz­
poczęta aseya z jednej strony przez 
hr. Stanisława Dzieduszyokiego, z dru­
giej strony przez pana Włodzimierza 
Gniewosza, zbyt małego doznała po­
parcia u sfer obywatelskioh wscho 
dniej Galioyi — i atąd może poszio, 
że Galioya zachodnia, a raczej sam 
Kraków decydował zawsze o ustroju 
Towarzystwa. A było to złem — nie 
dla żi dnych innych powodów, jak  ty l­
ko dla tej całkiem zwykłej okoliczno- 
śoi, że w gronie przyjaoiół, krewnych 
i znajomych zawsze trudniej wystąpić 
z krytyką rzeozową, w obawie dotkńię 
cia osobistośoi.

I cokolwiekbądż wykaże śledztwo 
pozostanie faktem niezaprzeozonym, 
że kontrola w Towarzystwie była złą, 
— że zaufanie do podwładnych orga 
nów za w;elkie, — że sprawy oboho- 
Jząoe ogół, i to sprawy natury finan­
sowej, więo najdrażliwszej, załatwiano 
zanadto en familie. I te złe stony bez­
warunkowo usunięte byó winny.

N e mamy jednak  do dziś — jak 
sądzę prawa zarzucać dyrekcyi, a tem 
mniej radzie nadzorozej: złej woli, a
protegowania oszustw i defraudacyj. 
a to t im  wiąofii. gdy właśnie w osta­
tnich lataoh skład dyrekoyi i rady ozę 
stym ulegał zmianom.

A dziwnem musi się wydać, gdy 
biorąo poohop z jednego złego, chce­
my widzieć i wytykać błędy taffi 
gdzie ich nie ma. Zamiast walozyó 
przeciw poszczególnemu wypadkowi — 
zaraz krytykujem y oałośó jako tuką.

I tak spotkałem się w głosaoh dzień 
m karskioh z dwoma zarzutam i, wręoz 
niesłusznymi, powiedziałbym z powie­
trza zaczerpniętymi.

Zarzucono dyrekcyi. że udziela na

polioe żyoiowe pożyozek przew yższa­
jących wysokość wpłsoonych pr£mij.

Nie mogę wiedzieć, ozy w tym kie­
runku nie znajdzie się jakiś poszoze 
gólny wypadek nadużyoia — lecz re­
guły i statutowo dozwolonem jes t u- 
dzidanie pożyozek na poboa życiowe 
do wysokości „rezerwy prem ij". Jak 
ta k i pożyozka je s t  nieznaozną, nieoh 
poeiuży przykład, że bedąo ubezpie- 
ozo n p  ua 60.000 zł., Y/płaciwszy na 
premie już  przeszło 10.000 zł., otrzy- 
m a te na na te  premie pożyozkę 1.700 
złcćyoh.

Drugi zarzut to udzielanie z działu 
życiowego pożyozek hipotecznych tam, 
gdzie już żadna m stytuoya daćby nie 
oh dała. I ten za .zu t jes t niesłusznym. 
Podobno były dwa wypadfe; udzielenia 
większej pożyczki Doza normą s ta tu ­
tową, leoz nie w ozasie urzędowani i 
dyrekoyi dzisiejszej. W regule i sta tu ­
towo z działu życiowego można do­
stać pożyozkę wynoszącą 20 pro. po­
życzki Towarzystwa kredytowego lub 
Benku krajowego czyli do wysokości 
60 pro. oeny szaounkowej m ajątku.

Są w Europie, w świecie oywilizo- 
wauym instytuoye finansowe pierwszo­
rzędne, udzielające na dobra ziemskie 
pożyczek do wyskośoi 75 pro. loh w ir- 
tośoi szacunkowej'

U nas instytuoye kredytowe ziem ­
skie w regule (w yjątki zawsze i wszę­
dzie się trafiają) są nadzwyczaj oględ­
ne w udzielaniu pożyozek hipotecz­
nych ; oeny szacunkowe zwykle zna­
cznie obniżają i od tej obciętej ceny 
szacunkowej udzielają pożyczki do 
wysokości 50 pro. (połowy). Dział ły- 
oiowy krakowskiego Towarzystwa u- 
dzi“la secundo loco pożyczki w wyso- 
kośoi dodatkowej 10 pro. wartości ma­
ją tk u  przez dyrekcyę Towarzystwa 
kredytowego lub Banku krajowego 
przyjętej.

Zdaje mi się ie  tego rodzaju lo 
kacya kapitałów działa życiowego jes t 
bezwarunkowo i zupełnie bezpieczną 
i dla ubezpieozonych korzystną, od 
tych bowiem pożyczek pobiera dział 
życiowy 57,%;

Zdsje ni’ mę, że staraniem  powin­
no być dyrekcyi ja k  uaiwięcej kapi­
tałów tak lokować, choćby dlatego, by 
w ten sposób usuwać je  z pod ręki 
i maohinacyj szefów i nieszefów swyoh 
biur. Sądzę więc, że nie należy nam 
podkopywać bytu instytucyi krajowej 
rozszerzaniem  nieuzasadnionych zarzu ­
tów, a na tom iast po winnicy wszysoy 
interesow ani wz.ąó się za ręce w tym 
kierunku, aby z jednej strony mieć 
rzeozy wiste prawo kontrolowania ozyn- 
ności władz Towarzystwa, z dm giej 
strony, by wywalozyć dla wschodniej 
Gal.oyi większy niż dotąd wpływ na 
całe Towarzystwo.

A na razie przed wszystkiem uni 
kaimy takich gorączkowyoh haseł, jak  
wotum nieufności dla dyrekoyi itp., ne 
tom iast żądajmy stanowczo wyświe­
tlenia całej prawdy, dopiero następnie 
reformujemy.

Jan Poygert.

Usiłowany mord
na dr. Jaklińskim w Komarnie.

Sam bor d. 8 listopad?, 
Wszyscy jeszcze pamiętaj^ , jak 

przerażająco a zarazem oburzająco po­
działała telegrsficzna wiadomość z Ko-i 
marna, nadeszła 24 lutego br, (w '.zu-| 
sie tegorocznych wyb rów Go Rady 
państwa) o usiłowanym mordzie, k tó ­
rego dopuszczono się na osobie tam ­
tejszego burm istrza dr. Jakhńsk: ego.

Dziś sprawa ta je s t przedmiotem 
rozprawy kurnej w tutej. sądzie a ra ­
czej ze względu na ii'iść oskarżonych 
(7 Rusinów i 1 Polak) w sali gim na­
stycznej. Rozprawa odbywa s,ę pod 
przewodnictwem lady Jakubowskiego.

Przebieg owego niesłychanego zaj­
ścia akt oskarżenia tak przedstaw ia : 

Wybory w Komarnie odbywały się 
zawsze spokojnie i poważnie, i niebyło 
między partyą polską a ruską dyso­
nansu. Węzły tej solidarności rozluź­
niły się doeiero przy tegorocznyoh 
wyborach posłow do Rady peństwa z 
4 i 5 kuryi, a raczej w okres e przed- 
prawyborczym.

Przy tegoroczny ;h prawy koraoh 
m’ało wybrać Komarno z 4 kuryi je 
denastu, zaś  ̂ 5 kuryi dziewięciu wy­
borców. Jak dawniej, tak i w tym ro­
ku rozpoczęła się z inieyatywy bur 
m istrza dr. Leona Jaklińskiego akcya 
celem ułożenia listy kompromisowej i 
w tym oelu zwoiał on na dzień 14 lu­
tego b. r. radę gm inną oelem zawią 
zi nia przedwyborczego komitetu, me 
przyszło ab di ca tem zgromadzeniu 
do zgody, albowiem partya po'ska nie 
mogła się porozumieć miedzy sobą co 
do listy wyborców’, zaś partya ruska 
korzystając z przypadkowo liczebnej 
przewsgi -zażądała dla siebie wjeeei 
menda'-,ów

Burm istrz dr. Jakliński zasięgnąw­
szy rady Hipolita Wąsowskiego, dy­
rektora Towarzystwa zaliczkowego i 
Towarzystwa tkaczy, zamiei -<ikałebo od 
lat 30 w Komarnie, który ciągle sty ­
kał się z ludnością Arr t-ęjazę i zjednał 
sobie zaufm io u wszystkich partyj, — 
zaprosił na 17 luteg-* b. r. około 30

zaliczkowego, gdzie wybrano komitet 
przedwyborczy, składający się z 14 
członków, leoz i tym  razem do zgody 
ni i  przyszło.

Mimo to doradzał Wąsowski bur 
mistrzowi podjęcia dalszych perbrak- 
taoyj z partyą ruską, lecz tenże me 
mógł już  tego uczynić dla braku cza 
su, wybory bowiem rozpisano nalSł 
lutegu br.

W dniu tym nie przeprowadzono 
jednak  wyborów, albowiem kom i­
sarz rządowy zastał przez o. k. staro 
stwo w Rudkaih odwołany, wskutek 
czego Jablióski ogłosił, że nowy te r­
min wyborów zostanie w s-woim cza- 
ne przez staro: iwo rryzuaezony.

Ta okolioznośó byia powodem, że 
szczególnie część Iudnośoi, która w 
kuryi 5 miała głosować, podrażniona 
opowiadaniami o rzekomych naduży 
ciach wyborczych, naczęła się burzyć 
i podejrzywaó, że drieją  się jakieś 
sztuczki wyborcze i że wybory zosta­

ną niezawodnie potajem nie przepr 
wadzone.

Ażeby tem u urojonemu niebezpie- 
oseńslwu zapobiedz, pozostawiono stra ­
że naakoło hom arna, które co ch w la  
alarmowały ludność, gdy tylko jak ie­
go urzędnika spostrzeżono, a tłum y 
gromadząc si^ na rynku, już  po tem 
do późnego wieozora nie rozcho­
dziły’ s ę

TąjK stan zaniepokojenia i podnie­
cenia, pmąozony z gotąuzk wem wy­
czekiwaniem wyborow, trw ał do dnia 
23 lutego br.

W południ# tegoż dnia przejeżdżało 
dwóch urzędników starostw a z Rudek 
przez Komarno x zatrzym ało się tamże 
dla wypoczynku i zm iany podwody.

Zaalarmowano w jednej onwiii lu ­
dność i w przeoiągu kilku m inut c*uy 
ryuek zaroił się ludźm., a jakkolw iek 
zaraz z południa ogłoszono za pomo­
cą bębna plakatam: i że dopiero na­
zajutrz to jest we środę dnia 24 lu­
tego b. r. o 8 godzinie rano rozpo- 
ozną się wybory, tłum y się nie roz­
chodziły do późnego wieozora. Naza­
ju trz  ju ż  od 6 god tiny  rano zaozęly 
się tłum y ua mieśoie gromadzić.

Tymozasem nadszedł około godzi- 
7,9 rano telegram  z starostw a w Rud­
kach, że wybory na ten dzień wy­
znaczone z powodu nagłej słabości ko­
misarza rządowego są odroozone.

Mimo urzędownie ogłoszonego od­
wołania wyborów, nie tyiko nie roz­
chodziła się ludność do domu, ale 
nadto przejeżdżającemu przez rynek 
dr. Jakl.ńskiem u odgrażali się.

Dr. J a fe liń sk i widząo się zagrożo­
nym, kazał Jędrzejowi Lisowskiemu 
wezwać żfiudarmeryę do siebie, leoz 
Lisowski zastał na rynku przez tłum  
napadnięty, zdołał jednak  ujść i uary ł 
się przed ścigająoemi go napastnikam i 
do domu mosiężnika Bera W eisenber- 
ga, który dając mu schronienie, zam­
knął dzwi za nim i prześladawoów ja ­
kiś czas na dworze w strzym ał

Napsstmcy, na których czele stali 
Hryńko Hubioz, Michał Kos, Wasyla i 
Michał PiJińsai Marceli, poozęli doby­
wać się gwałtownie do d rzw i; wresz- 
oie W eiseuberg, widząc, i e  dalsi e 
wzbranianiu wstępu byłooy da-emne, 
ustąpił przed przemooą i drzwi woho- 
dowe otworzył, poczem tłum wpadł 
do mieszkania i żądał natarczywie wy­
dania ściganego i dopiero po przeszu­
kaniu, Lisowski umknął od Weisen- 
bsrga.

W tłumie było wielu takich, którzy 
trunkiem  byli zagrzani, bo po kilka 
godsinnom w yczek:waniu raczono się 
po szynkach wódką tak, źs około po­
łudnia tłum  znajdow ał się ju ż  w sta­
nie najwyższego podniecenia i wzbu­
rzenia.

Około godziny 3 po południu tego 
samego dnia przyjechał do Komarna 
pełnomocnik Karola hr. Lanokorońskie- 
g i, Józe:' Trojan, a raczej przejeżdżał 
tylko przez miasto bo m iał jechać na 
folwark i tyliro na ciiwiię w stąpił ao 
apteki, gdzie oddał receptę na le k a r­
stwo. Spostrzegłszy jednak  ze zdziw ie­
niem tłum ludzi na rynku i ten  nawet 
wobec niego groźnie poozął się zacho­
wywać, udał się Trojan do kasy zalicz­
kowej, by zapytać dyrektora Wąsow­
skiego o przyczynę tak  licznego zgro-
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D r u g i e  ż y c ie
PAN! APPriSTEIN.

P onieść  w spółczesna

przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Oiąg dalszy.)

  Bardzo dobrze — obruszył się
bankier — ale ja  chciałbym szozegó- 
łów Może to ozłowiek, który ma ju­
ki* ‘ zobowiązania, d ług i?  Ktć może 
wiedzieć, w co on się mógł \ :*ez tyle- 
la t na  morzu zaplątać ? Słyszałem o 
wypadam, ja k  jakiś m arynarz miał trzy 
żony w różnych stronaoh, a czwartą 
■obie brał w Paryżu.

— Hahaha! .
— Nie masz się z ozego śmiać, i o 

osobna klasa ln^zi, pojmująca bardzo 
lekko żyoie, o ' ię daje tłumaozyć w 
pełni tom żyoiem właśnie, wciąż na 
łasoe fal i aury. Otóż ju tro  ohoiałbym 
się z nim w prost rozmówić. Udam się

do niego około godziny jedenastej 
rano...

— Drjże pokój. To giełdę otwiera 
ją  może o jedenastej, ale giełda nie 
wyds^e balów.

— Nie mam innej godziny Prosi­
łem Zabanowską, aby go uprzedzGa, 
a oieb.e proszę. aby’ś mi towarzyszył. 
We dwóch lepiej m arynarza wymaca 
my. I przyznam  oi się także, iż mi 
ten projekt, zachwycający Lulu. nieo- 
puszczania morskiej służby, woale się 
się niepodoba.

— Był to projekt — podjął Bywał 
ski — dyktow any zachowaniem się 
matki Jeżeli zaś się to zmieni, jeźli 
nie będzie potrzebował pomocy ma 
teryalnej, jaką, bądź co bą iż  U  służba 
daje, to wątpię aby się upierał w n a ­
rażaniu Lulu na nieustającą morską 
ohorobę...

_ Appelsteinowi niepodobało s 'ę w 
tej ohwili dowoipkowanie przyjaoiela.

— Ale to wszystko trzeba omó­
wić — zawołał.

— Naturalnie 1
Jutro  więo o jedenastej oią oze

kam.
. A ? do djabła — odparł Bywal- 

■ki wyr-iągająo zegarek — to wypa­
dnie chyba mi zaraz iśó do domu, że 
by się ohoć cokolwiek wyspać...

I tak  zrobił, przem yśl.wająo nad 
sposobem, jak i znalazł bankier w celu 
przełam ania uporu hrabiny.

1X-Bywalski i Appelstein na drugi 
dzień o dwunastej rano znaleźli się u 
Porzyokiego, który na nich ozekał.

Bankier był najlepszej myśli. Za- 
banowska była mu już  zakom uniko­
wała, że hrabina wydała się jej być 
osobą tak zmęczoną oporem, iż me 
pragnęła nic więcej, jak  ust.ą.jić pod 
przymusem.

To t ć ż  miał nadzieję, że wizyta 
jego ograniczy się na omówieniu 
szczegółów w ypłat posagu panny 
Lulu.

Zanimby jedn^sże obowiązek tych­
że i term iny na siebie przyjmował, 
pragnął poznać o ile można najbliżej 
człowieka, dla którego takie robił po­
święcenia.

Od ohwili ju ż  skierowywał rozmo­
wę, aby ta się mogła potoczyć kory 
tem osobistych zwierzeń hrabiego, 
ten atoli zdawał się jego myśli nie- 
rozumieó, czy niechcieó wdawać się 
w tego rodzaju dyskusyę.

Bywalski zniecierpliwiony tą  grą 
w oiuoiubabkę interw eniow ał:

— Pan Appelstein — zaczął — 
który, o ile mi się zdaje, gotów jest 
wszelkioh starr ń dołożyć, aby panu u- 
łatwió poślubienie jego bratanioy, i pu 
piłki, pragnąłby wiedzieć, ozy pan 
wogóle nie zaciągnął jak ich  zobowią­
zań w swem burzliwem życiu, zobo

w: ązań trk ie j nainry , któreby go na 
przyszłość krępować lub na teraźniej­
szość po [ ja l  mkolwiek względem 

pływać mogły.
Porzyoki mo nie rozumiał, r le go­

tów był się poddać indagacyi, jakąby 
za stosowną uznali Spostrzegł to ban 
kier, wyówiozony w sztuoe czytania w 
fizyogDcmiaoh i rz e k ł:

— Zycie m arynarza bądź lobąjfiż 
je s t życiom iwanturniczem... W po 
dróży ustawioznej, w portach zdarzają 
cię w ypadk i.. — zaczął mieszać i beł 
•lotaó — zawiązują atosunki, zaciąga­
ją  zobowiązania.

W yrrz tw arzy m arynarza błysnął 
subtelnym  ironicznym i wesołym nie­
mal kpjarskim  uśmieohem.

— Jeśli o zobowiązania chodzi — 
zawołał — jakby sobie ooś przynomi- 
nając — to rzeezywiśoie mam jedn.-, 
z którego się wywiązać silaie odaa- 
w n t sobie poprzysiągłem...

Appelstein drgnął i nastaw ił uszu 
Zapewne tu  chodziło o w ynagrodze­
nie jakiej uwiedzionej koobanki P rze­
konanie się jegc fzmeomło, gdy hra 
bia dodał.

— I  jeśli dlaczego, to dlatego głó 
w lie pragnąłbym  nieopuszozać służby 
jakiś czas, aby mieó sposobność zaw i­
tania jeszoze raz do portu SydoeyN

Bankier rzucił lekko pomieszauetnu 
Bywalskiemu porozumiewawcze spoj­
rzenie, k tóre m ów iło:

— W idzisz! Nie mówiłem? Ot i 
jest. Już w Sydney ma ooś zaległego 
do uregulowania...

Hrabia tymczasem oiągnął:
I jeśli panowie macie czas po­

słuchać, i jeźli was interesują mary 
arskie nrzygody...

— Wszy tko oo pana dotyczy — 
wtrącił z pospiechem A opoisteiii — 
żywo .umie ot chodzi ..

Porsycki 1-ibieł mówić, lcbiał opo 
wi’idar-, szczególnie o swych morskich 
przygodach. Podjął t r i  zaraz :

— Pewnego poranku następującego 
po nocy, którą całą spędziłem nie na 
pokładzie mego ukochanego okrętu 
tylko w mieście, powracająo usłysza­
łem wołania „Da pomoc 1“ ludzi, wy- 
ciąga/iącyoh. jak  Zabanowska, ręce do 
nieba i biegających na wybrzeżu. Obo 1 
myślę sobie, trzeba zobaczyć i pusz- 
ozam się wyścigowym krokiem. Jeden 
z pierwszych przybywam i jednem 
spojrzeniem ogarniam  sytuaeyę. O sto 
metrów od brzegu łódz się przewró­
ciła, a trzym a się je j rozpaczliwi# ja  
kieś indywiduum, które zdaje się znów 
trzym ać drugie. A więo rzneam bluzę, 
plusk w wod< i w pięćdziesięciu ru 
chach pływaokmh dosięgam oelu. Był 
to już  wielki czas. Indywiduum , wal- 
ozące z śmiercią, puściło było dopiero 
co swego towarzysza i pokaznjąo m. 
mie^ oe. w atórem  tenże zniknął, k rzy­
czało „T o! tu  1 tu  1“ Daję nurka, nio 1

Daję drugiego i tym  razem  wyoiągam 
bezwładne oiało. Na powierzol ii mo- 
rzr oglądam naturalnie , była to ko­
bieta i piękna kobieta, ale tak  blada, 
*z sądziłem, £e ju ż  nieżvwa. Ale to 
nie była chwila do robienia słodkioh 
do- niej oczu, tem więoej iż indyw i­
duum, trzym ające się lodzi, rozpaozli- 
włe w -łato: „Ratuj ją !  ratnj Ę Zosta­
wiłem go więc uczepionego łodzi a 
sum damę ua ląd odstawiłem. Rzuco­
no s’ę dokoła niej, ale niepodobna 
był'- ją przywrócić do życia. Wtedy 
ja  znów interw eniuję słowami „Potrze­
ba jej powietrza*. Tłumy się rozstę- 
pują, ja  klękam i przylepiam  swoje 
usta do jej ust.. “

Tu hrabia odetchnął, a Appelstein 
zaoiekawiony znó%- wzrok rzuml By- 
walskiemu.

— Oddycham mccno i jakby ją  
wypompowuję i nap- łn mn *-łuymi 
świeżymi oddeohami sv y-.-L p i-isi. Po 
kilku ohwilaeh daje uiunU  ż Pcia .. 
Nagle usta jej oddają mi p n -a i.n ek  
kom pletny — mówię wam pod słowem 
honoru — najkom pletniejszy pooału- 
nek... ale równocześnie ktoś mnie po- 
oiąga za rękaw  mojego trykotu.

(C. d. n..

ajnowsze materye wełniane i jedwgone oraz konteKcyę damską 
na sezon ebecny w wielkim wyborze i najtaniej poleca yerów we Lwowie,
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m&dzenia na rynku, na co otrzym ał 
odpowiedź, że Rusini nie chcą się po­
godzić co do lis ty  prawyborców i dla 
tego też pannje w mieście wielkie roz­
goryczenie i niepokój.

Jakkolw iek Trojana wybory w Ko- 
m arnie wcale nie obchodziły, posta­
nowił jako  zwolennik zgody w poro­
zum ieniu z dyrektorem  Wąsowskim 
zażegnać burzę, zwłaszcza iż dowie 
dział się, że dra Jaklińskiego z powo­
du wyborów niesłusznie napastowano, 
a nawet mu grożono, to też pojeohai 
po dra Jaklińskiego, porozum iał się z 
m m  co do ugody zawrzeć się mająoej, 
poczem obaj odjeohali do kasy zalicz­
kowej, by za pośredniotwem Wąsow- 
skiego i kasyera D m ytra Olchowego, 
k tó rzy  między partyą ruską mieli mir 
i oieszyli się wielkiem zaufaniem, 
kompromis przyprow adzić do skutku,

W ąsowski wysłał swego kasyera 
Olohowego, k tó ry  był uważanym za 
jednego z przewodników party i rus­
kiej po wybitniejszych członków ru s­
kiego kom itetu, Trojan zaś stanąw szy 
na progu od ulicy, zapytał kilku b li­
żej na ulicy stojąoych ludzi, czego 
ani właściwie żądają, na co mu odpo­
wiedziano, te  żądają wyborów.

Trojan w yjaśnił im, że wybory nie 
mogą być na razie przeprowadzone, 
albowiem nie ma kom isarza rządow e­
go, mogą atoli przysłać swoioh komi­
tetow y oh, z którym i Wąsowski i bur­
m istrz dr. Jakliński porozumią i po­
godzą się; tu  jednak  spotkał się Tro­
ja n  z szorstką odpow iedzią: .m y tu
wsi starszi 1“ i t. p.

Podczas tego woiskał się tłum  do 
sieni kasy zaliczkowej, na oo W ąsow ­
ski z początku nie zwracał uwagi, 
dopiero T ro jan  zamknął drzwi do biur 
kasy zaliczkowej. Tłum niebawem atoli 
wysadził je, poczem weszło do kasy 
zaliczkowej na razie k ilkunastu  ludzi, 
a piewszym był Michał Olchowy, stry j 
kasyera Dm ytra Olohowego, który 
przystąpiw szy do Trojana i dra Ja- 
Łlińskiego przestrzegał ich, by się 
skry li lub uoiekli, gdyż im grozi n ie­
bezpieczeństwo.

Nim dr. Jakliński i Trojan zdołali 
•ie ukryć, tłum  w yjąc: „wybory — a! 
to  tu  wybory lu i t. p. w targnął do 
b iu ra  basy zaliozkowej, a Trojan eof 
nął się aż do trzeciego pokoju, gdzie 
był dr. Jakliński, którem u radził, by 
noiekał tylnem i drzwiami lub oknem, 
leoz tłum  tymozasem już i tylnem i 
drzwiami i oknem do środka się do­
bywał.

W biuraoh basy zaliozkowej łam a­
no meble i sprzęty, krzyk i hałas był 
nie do opisania a z zew nątrz rzucano 
przez okna kamieniami i drągami. 
Pierwszego opadnięto Michała Olcho­
wego i bito go jako  zdrajoę Rusinów, 
następnie bito Trojana i dr. Jakim  
skiego pięściami, kołami i kamieniami 
a nawet szturkano ich drągami z na- 
dworu przez w ybite okna, a przy bi 
oiu Trojana odezwały się g ło sy : „byj, 
zabyj, bo to także pan — my za neho 
ne budemo szarw arki płaty t y !“

Na szozęśoie w tej chwili zjawił 
się wachm istrz żandarm eryi Popiel 
k tóry  przecisnął się przez tłum  do 
Kasy. Trojan korzystając, że tłum  r .z  
stępuje się nieco przed wachmistrzem, 
przecisnął się koło niego i wysunął 
się do sieni celem dostania się na nli 
cę, spotkawszy się jednak z dwoma 
uzbrojonym i żandarmami, wrócił się 
napowrót z nimi aż do drzwi kasy, 
oznajm iwszy żandarmom, że dr. Ja­
kliński jest w wielkiem niebezpie­
czeństwie, poozem Trojan zawrócił i 
ohciał wyjść na ulicę tłum  jednak za 
stąpił mu w sieniach d ro g ę ; dwóch 
ludzi, których nie mógł poznać, ohwy- 
oiło go styłu za ręoe i śoiągnęło w tył 
ku podwórzu, niektórzy zaś cisnęli go 
za ramiona na dół, przyczem spostrzegł 
Trojan, że czyjaś ręka uderzyła go 
kamieniem z prawej strony tak  silnie 
w skroń, że go krew  oblała. Leiąo 
prawio bezprzytom ny na ziemi, spo­
strzegł Trojan naraź siwy płaszcz żan 
darma, ohwyoił się więc takowego, 
a żandarm  podniósł go ze ziemi i prze­
prowadził przez tłum y do prywatnego 
m ieszkania dyrektora W ąsowskiego, 
położonego po drugiej stronie lokalu 
kasy zwliozkowej.

W biurach kasy zaliozkowej tłum 
rozszalały tak  się wogóle zaohowywał 
groźnie, jakby  rozchodziło się o po 
zbawienie życia Jaklińskiego, którem u 
wymyślano i robiono w yrzuty za kon- 
tumaoye, szarw arki itp.; chciano nań 
biurko ksz ta łtu  szafy zwalić, ktoś ude 
rzy ł go kamieniem w czoło tak, że na 
chwilę przytomność stracił, a gdy tro- 
ohę przyszedł do siebie, znalazł się 
w objęciach Miohała Pilińskiego, zwa­
nego „Gruby® z Rozłęgi. Pod ochroną 
tegoż dostał się Jakliński również do 
m ieszkania Wąsowskiego, cały zbity i 
zakrwawiony, a za nim z podniesio­
nymi rękami Piliński, człowiek olbrzy 
miego wzrostu, który  wstrzym ywał 
oały tłum  od wtargnięoia do m ieszka­
nia Wąsowskiego.

W tej chwili wycieńczony z sił Pi­
liński upadł, a Wąsowski z innymi 
■amknęli drzwi wchodowe ze środka 
i zabarykadowali obok stojącą szafą.

Nie długo atoli pękły drzw i woho- 
dowe i cały tłum  zwalił się do poko 
ju  i w tedy Trojan postanowił uciekać 
przez sieni i przepohać się przez 
tłum  — wpadł więc w wyłamane 
drzwi. Ta zatrzym ano go i zażądano 
odeń pieczątki gm innej, na co odpo 
wiedział, że pieczątki nie ma, że jes t 
w urzędzie gminnym , niech więc z 
nim  idą do urzędu gminnego. W teu 
podstępny sposób udało się Trojanowi 
przepchać się przez wchodowe drzwi 
i sieni, leoz u wyjścia z lokalu zastą 
piono mu drogę, chwycono go z tyłu 
za ręoe i usiłowano zwalić z nóg, 
przyozem bito go po głowie tak silnie,

że traoił przytom ność — w tej ohwili 
jednak  zbliżył się żandarm, na k tó re­
go widok zerwał się Trojan na nogi, 
wyskoozył na ulicę i zaczął co tchu 
uoiekać. Cała czerń popędziła za nim 
i rzuoała kamieniami.

Kilku dognało już Trojana, jeden 
zabiegał z prawej strony i już  go 
chwytał, lecz on napastnika odtrącił, 
znów inny chwycił go z ty łu  za czap­
kę, k tóra temu napastnikow i w ręku 
została, innych trzech było już  tuż za 
Trojanem, k tóry  będąc bardzo zmę­
czony i czująo, że go siły opuszozają, 
odwrócił się i zagroził rewolwerem, 
wskutek czego owi napastnicy się za­
trzym ali, a on korzystająo z tego u- 
oiekał dalej, dobiegł wreszcie do dro­
gi prowadząoej po przed dom Buchs- 
bauma, gdzie właśnie nadjechał sania­
mi wójt z Buczał, rzuoił się więc na 
sanie, wójt zaciął konie i uszedł z 
nim.

Po ucieczoe Trojana obstąpił tłum  
który do m ieszkania Wąsowskiego 
przez wywalone drzw i w targnął, po 
zostałego tam ie  Jaklińskiego wywlók 
na ulicę, rzucił go do rowu i zaozą 
kijami okładać, aż nadbiegł wach 
m istrz żandarm eryi z dobytym pała 
szem i obronił dr. Jaklińskiego na ra 
zie, podniósł ze ziemi i prowadził u 
lioą opędzając się po drodze pałaszem 
od napaści roszalałego tłumu, który  
ścigając ich rzucał kamieniami, drąga 
mi i deskami

W mieszkaniu Wąsowskich było 
istotne zniszczenie, wszystko co było 
ze szklą, porcelany i w ogóle z mate 
ryału kruchego, było potłuczone, sre 
bra i inne drobne sprzęty porozrzu 
oane po całym pomieszkaniu. W lokal 
nościach kasy zaliczkowej ani jeden 
sprzęt nie pozostał cały z wyjątkiem  
szaf z księgami rachunkowem i i kas 
ogniotrw ałych; — zbito naw et dużą 
wiszącą lampę i żelazny je j sztelarz 
połamano. Nadto zginęło Wąsowskie 
mu 530 złr., które miał przy sobie w 
kieszeni surduta na piersiaoh w ko 
weroie pieniężnej, zaadresowanej do 
Banku krajowego we Lwowie, a Ja- 
klińskiem u zginął b ry lan t z pierście­
niem wartości 350 złr.

W achmistrz żandarm eryi Popiel, 
wziąwszy pobitego i bardzo osłabio 
nego dra Jaklińskiego pod ramię, roz­
pędzał ciągle dobytym  pałaszem na­
pastników i ohciał go przeprowadzić i 
schronić do sądowych aresztów, — 
tłum  jednak śoigał ioh dalej, coraz na­
tarczyw iej i groźniej, podczas czego 
Eliasz Leszczyński uderzył Jakliń 
skiego deską po nodze tak silnie, że 
tenże dalej już  iść nie mógł, co było 
powodem, że wachm istrz Popiel po­
stanow ił go schronić do domu Arona 
Buchsbauma, który  widząc położenie 
bez wyjścia, sam Popiela i Jaklińskie­
go do tego nakłaniał.

W chwili gdy Jakliński na próg 
domu Buchsbauma wstąpił, został u- 
godzony kamieniem z ty łu  w głowę 
koło prawego uoha tak  silnie, że aż 
z bolu ciężkiego jęknął. Po wejśoiu 
Jaklińskiego zam knął Aron Buchs- 
baam  drzwi wchodowe, a Jaklińskiego 
ukrył na strychu, dokąd się tenże w y­
windował po drabinie, k tórą za sobą 
następnie —. iągnął.

Tym czftsettH S**jtf«^J#licy zaczęły 
się dobywać do drzwi domu Buohs- 
bauma, wkrótce okna były do szczętu 
wybite a drzwi niebawem wyważono 
drągam i. Tłum złorzecząo wpadł do 
sieni. Aron Bacbsbaum podtrzym ujący 
dotychczas drzwi wchodowe, uoiekł do 
izby i zamknął drzwi za sobą. Na 
pastniey rzucili się do tych drzwi, a 
nie mogąc takowych ani rozbić ani 
wyważyć z powoda, że były silnie o 
sadzone, zaczęli je  rozbijać beczułka­
mi z piwa, znajdująoemi się w sie 
niach i w skutek silnyoh uderzeń pu­
ścił hak górny i drzw i się otworzyły.

Teraz zaczęto szukać za Jaklińekim 
po w szystkich kątach w mieszkaniu i 
na podwórzu, w izbie naw et w sza 
fach* i łóżkach, przyozem wyciągnięto 
ukrytych pod łóżkami Michała Olcho 
wego ) jego syna, któryoh wypoliczko 
wano i wyrzucono Gdy spostrzeżono 
otwór w powale na strych, postanowili 
napastm oy jeszcze tam  przeszukać, 
a grożąo, żądali od Buchsbauma dra 
biny gdy jednak takowej nie było 
przyniesiono ze dworu małą drabinkę, 
ta była atoli za krótka, dlatego pod 
sadzili H ryńka .Hubioz* na strych. 
Hubicz dostawszy się na strych przy­
stąpił do przestraszonego Jaklińskie 
go, który widząc się j u t  odkrytym 
miał zamiar strzelió do niego i bronić 
swego życia do upadłego — rozmyśli) 
się jednak, że w ten sposób życie 
swoje h na chwilkę przedłuży, dlate­
go t f ź  zbhżył się do Hubicza, ■wręczy; 
run zloty swój zegarek z łańcuszk;ex> 
i prosił by chwilkę przeczekał, aż sit 
lepiej nie ukryje i by ludziom na doi* 
powiedział, że go na strychu nie ma. 
Hubioz istotnie też złażąc ze strychu 
oświadczył ludziom, że burm istrza ne 
stryohu nie ma i ulotnił się zaraz 
z domu Bnchsbauma.

Napastnicy mimo to nie ustępowali, 
leoz rozpoczęli ponownie poszukiwania 
po oałym domu, a Jan  Hubioz i llko 
Srokowski Wasyla postanowili jeszcze 
raz przeszukać należycie strych.

W yleili więo na stryoh również 
przy pomocy ludzi z tłum u i po kró 
tkiem  szukaniu znaleźli Jaklińskiego 
ukrytego w kąoie. Dr. Jakliński przed 
staw ił im, że z jego śmierci nie będą 
mieć żadnej korzyśoi, a Jan  Hubioz, 
upominająo się, by mu dać cokolwiek 
na wódkę zbliżył się do burm istrza, 
który, wysypawszy mu z pugilaresa 
drobną monetę do ręki, prosił, by zła­
żąc ze stryohu zapew nił zapastników, 
że go tam nie ma i by oba później po 
rozejściu się tłum ów przeprowadzili

go bezpiecznie do domu, za oo im po 
100 zł. wypłaci.

Jan  Hubicz i Srokowski, zażąda­
wszy słowa, że im przyrzeczenia do­
trzym a, zleźli na dół i zapewnili lu ­
dzi, że burm istrza na strychu  nie ma.

W międzyczasie oohłnnęli ludzie 
nieoo z szału, a gdy już  i zmrok za­
czął zapadaó i lekki deszcz się puścił, 
zaozęli się rozchodzić; zostali w domu 
Buchsbauma tylko Jan Hubicz, Sro­
kowski i Michał Kalinowicz, którzy 
kazali sobie daó po halbie piwa na 
konto burm istrza.

Gdy porozchodzili się wszysoy n a ­
pastmoy, a do Buchsbauma posehodzili 
się żydzi, w iedzeai ciekawośoia oglą­
dania spustoszeń, ohciał Hubicz z to ­
warzyszami zabrać Jaklińskiego, Buohs- 
baum jednak, ozująo się obecnie bez 
piecznym, nie pozwolił na to, poczem 
Hubioz i towarzysze odeszli. Po ich 
odejściu sprowadził zięć Buohsbauma 
ze strychu Jaklińskiego na dół i prze 
branego w strój żydowski przeprowa 
dził do pomieszkania poborcy Saji 
gdzie go przebrano, zatamowano mu 
krew, rany  prowizorycznie zaopatrzo 
no, a następnie odwieziono go do dwo­
ru w Chłopach.

Taki był przebieg grozą przejmu- 
jącyoh wypadków, których widownią 
było Komarno w dniu 24 lutego br. 
Tłum szalał od godziny 3 popołudniu 
do zmroku.

Za głównych przywódoów zajścia 
wskazuje ak t oskarżenia Jans Pilm 
skiego, Hołodnego, Teodora Górnego 
i Ilka Peruna. Uważani są w gminie 
za głównyoh wichrzycieli.

Prokuratorya oskarża wszystkioh o 
gw ałt publiczny przez najście gwałto­
wne na cudze dobra nieruchome (§ 83 
u. k.) Nadto Hryńko Hubioz, Miohał 
Kos i Michał Piliński oskarżeni są o 
usiłowaną zbrodnię gw ałtu publicznego 
z § 8 u. k., innych 34 oskarżonych 
jes t o zbrodnię gw ałtu publioznego 
przez złośliwe uszkodzenie cudzej wła­
sności (§ 85 u. k.), 12 oskarżonych o 
g w rłt publiczny przez niebezpieozne 
pogróżki względem osób urzędowych 
w sprawie urzędowej (§ 81 u, k ) , 9 
odpowiada także za zbrodnię ciężkie­
go uszkodzenia ciała (§ 157 u. k.) a 
wreszcie Hnat Karabin odpowiada tak ­
że za lekkie uszkodzenie oiała (§ 411 
u. k.)

Do rozprawy wezwano ze strony 
prokuratoryi państw a 61 świadków, 
jeszcze raz tylu powołali oskarżeni. 
Dodawszy mnóstwo protokołów, które 
przy rozprawie będą odczytane, to 
przypuszozaó można, ie  rozprawa po­
trw a dłuższy czas.

Czas odnowić przedpłatę

K  R O M  i  K A .
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Mianowani)*- Prezydent sądu krajowego 
wyższ*go krakowskiego zamianował matu­
rzystę gimnazjalnego Włodzimierza Jasień 
skiego praktykantem rachunkowym w sądzie 
kraj. wyżazym krakowskim.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i tele 
grafów przeniosła asystenta pocztowego Emi­
la Schayera ze Stanisławowa do Lwowa.

Projekt p ninlfea M ickiewiczow­
skiego dla Lwowa podany przez rzeźbiarza 
Dykasa odrzucił magistrat, ponieważ mar 
mur kararyjski nie nadaje się do klimatu 
naszego, a w dodatku za tak drobną kwotę, 
ta jaką chciał go postawić p. Dykas tj. za 
10.000 nie możnaby prawdopodobnie posta­
wić rzeczy godnej największego polskiego 
poety.

Natomiast magistrat wyraz ł przekona­
nie, że rada miejska ohętnieby się zapewne 
przy czy aiła znaczniejszą ofiarą, gdyby s p.. 
towarzystwo Mickiewiczowskie lwowskie ząi- 
nieyuwało składki publiczne na wspaniały 
pomnik d!a Mickiewicza.

Obchód Zimorowicza. Komisya zaj­
mująca się obchodem we Lwowie 200 nej 
rocznicy śmierci Zimorowicza, postanowiła 
wydać popularny życiorys poety w połowie 
grudnia.

Z izby sądowej. Sobotaie zeznania 
Gumowskiego obracały się około kwesty1 fał­
szowanych weksli, za które ma odpowiadać. 
Gumowski twierdził, że weksle fałszowane 
były, ale nie przez niego, lecz prrez kugo 
innego. Tego kogoś uie może ani nie chce 
zdradzić, bo nie jestto wprawdzie wysoko 
położona osoba, jak mówi akt oskarżenia, 
ale w każdym razie dobre mająca stanowi- 
ko i w dodatku bliska Gumowskiemu.

Drugi przesłuchany wczoraj pedsaduy 
Zyginuut, ślusarz od maszyn, stylem źle pi­
anej prowincyoiialiuj gazetki opowiedział 
afą senzacyjuą powieść. Więc najpierw, że 

miał żonę, która swojem wyreżnem upodo­
baniem do innych mężczyzu a nie męża, 
sprawiała mu wiele zgryzot. Gnmowski był 
w stosunkach z nią i zawsze i wszędzie to 
tylko czynił i to mówił, co mogło jak nej. 
bardziej poróżnić małżeństwo z sobą.

W tern miejscu zapytany Gumowski wy­
jaśnił, że jego zdaniem Zygmuntowa dlate 
go o całej sprawie doniosła policji bo chcia­
ła sobie tym sposobem zapewnić bezkarność 
l że sądzi, iż gdyby był jej pożyczył w swo 
im czasie 400 zł. na założenie pokoju do 
śniadań, jak go o to prosiła, toby nie była 
tak na niego zawziętą.

Dalej opowiadał Zygmunt, że Gumowski 
z jednej strony różniąc go z żoną i czyniąc 
coraz bardziej nieszczęśliwym, z drugiej oka­
zywał możliwość życia swobodnego, gdyby 
tak można okraść jaką kasę. Wodził go po 
szynkach, poił i napomykał o możliwości 
żyoia z pieniędzy w cudzych kasach złożo 
nych. Przyniósł mu nawet dwa witrychy i 
odciski woskowe kluczów, polecając zapomo- 
cą tych ostatnich dorobić klucze. Taki klucz

też Zygmunt po dłuższem zwlekaniu zrobił, 
■Je wtedy, jak mówi, nie wiedział, iż wy­
rób jego ma służyć do otwarcia kssy towa­
rzystwa asekuracyjnego. Raz nawet w szyn­
ku Grafa pyteli go Gumowski i Tadeusz 
Wójcikiewioz, czeladnik ślusarski, czy potra­
fiłby otworzyć kasę. Na to Zygmunt odpo­
wiedział, że gdyby miał odpowiednie narzę­
dzia toby otworzył.

Później też gdy wyjechał ze Lwowa, to 
wyjazd ten był wykonaniem plann powzię­
tego przez Gumowskiego. Zygmunt miał wy 
jechać do Wiednia, tam wstąpić do fabryki 
kas, nauczyć się otwierać je i przyjechać do 
Lwewa zużytkowywać te wiadomości,

T. Wójcikiewioz opowiadał, że ma brata 
weterynarza i że ten brat gdy mu trzeba 
pieniędzy, to otwiera dobranym kluczem biur­
ko swego profesora i zabiera je stamtąd. 
Zygmuntowi T. Wójcikiewioz i Gumowski 
włócząc się z nim po szynkach opowiadali o 
próbie o kradzenia kasy towarzystwa aseku 
racyjnego, a także o fałszowanych przez Gu­
mowskiego wekslach, które Wójcikiewioz 
eskontował, i o różnych tego rodzaju spraw­
kach. Między nimi była nawet jedna taka, 
której polieya śledziła, ale nic nie wyśledzi­
ła i nic nie wyśledzi. Gumowski namawia­
jąc Zygmunta do podrobienia kluczów obie­
cywał mu za to wystarać się u jakiegoś 
kapitana rower na raty. Po okradzeniu ka­
sy byliby razem ruszyli na Sybir, tumby 
Gumowski kupił dobra i został panem, a 
pomocnicy jego byliby przy nim panami.

Opowiadał jeszcze Gumowski, że Pnia- 
czkdwi Kalinowskiemu, który asekurację 
krakowską okradł, wyciągnął z binrka 1500 
zł. i że dlatego to prokur Jorya państwa 
twierdziła, iż Pniaczek więcej ukradł, a 
Pniaczek sam nie chciał się w żaden spo­
sób do całej kwoty przyznać. Wśród eią 
łych traktamentów po szynkach, Zygmunt 

zapomniał o tem, w jakiem niebezpiecznem 
towarzystwie się znalazł, ale gdy wreszcie 
wytrzeźwiał ze strachu uoiekł na Węgry. 
Tam udawał przed Gumowskim, że jedzie do 
Wiednia uczyć się otwierać kasy, ale w rze­
czywistości ani myślał o tem. Gumowskiego 
się bał, gdyż zawsze widział u niego rewol­
wer i zawsze Gumowski groził, iż tego, 
ktoby go zdradził na miejscu zastrzeli.

Senzacyjna powieść o złym duchu Gu­
mowskim jeszcze się nie skończyła, ale roz­
prawę dla spóźnionej pory musiano odruesyć 
do poniedziałku.

Przysłuchuje się jej audytoryum nader 
liczne i co dziwna prawie wyłącznie chrze­
ścijańskie. Objaśnia się to tem, iż czterej 
podsądni pochodzą ze Lwowa i mnóstwo 
mieli znajomych.

Dziś rano trwało dalej przesłuchiwanie
Gumowskiego i Zygmunta co do pomniej
szych szczegółów. Henryk Wójcikiewioz mó­
wił, iż pieniędzy (kradzionych) potrzebuje na 
rygorozum, i źe raz musi zostać bogatym
ozłowiekiem, A gdy Zygmunt od Henryka
Wójcikiewicza dostawał pierwsze klucze do 
obrabiania, sądził — a nie znał jeszcze 
wówczas dobrze Gumowskiego — że Henryk 
ma zamiar okraść — Gumowskiego.

Odczytano także kartkę pisaną przez Zy­
gmunta z więzienia do Tadeusza Wójcikie 
wicza; na tej karteczce były między innemi 
słowa „Napisz mi coś mówił o kasyerze“. 
Toby wskazywało na to, że Zygmunt rse 
czywiście miał brać jakiś udział w zama­
chu na kasyera Pawliszkiewicza, czemu na 
rozprawie zaprzecza. Karteczkę tę odebrał 
przypadkowo nie Tadeusz lecz Gumowski, 
który ją włożył do swojej krawatki, aby 
oddaś swemu obrońcy.

Obrońca Gumowskiego i sam Gumowski 
stawiali Zygmuntowi sprytne pytania, na 
na które Zygmunt również sprytnie odpo 
wiadał, ale sprawy to nic wyjaśniło,

Nakoniec wypytał przewodniczący Zy­
gmunta oo do pobioia niejakiej Joanny Gó- 
ralewiozówny kochanki Tadeusza Wójcikie­
wicza, której miał żelazem rękę skaleczyć. 
Zygmunt odparł, że Joanna robił* plotki na 
jego żonę i za to ją zbił, nie żelazem, ale 
udsrzająo ją kilkanaście razy kautem dłoni.

Dalej przesłuchiwano trzeciego oskarżo 
nego, Henryka Wójcikiewicza, który się wy­
piera wszelkiej winy.

Nowy kościół, który we Lwowie na 
ul. Janowskiej pod 1. 58 wzDoezą OO. Re­
formaci poświęcił wczoraj uroczyście pro­
wincjał zakonu O. Wilczyński. Na poświę 
ceniu tem obecne były tłumy wiernych, któ­
re wysłuchały w skupienin ducha pięknego 
kazania ks. prałata Guatowskiego. Mszę św. 
celebrował proboszcz parafii św. Anny ks. 
Swisterski.

tak, aby nawet wspomnienie po nim nie zo­
stało.

Drugim mówcą był poseł Kozakiewicz, 
który nie szczędził trudu, ahv jak najdo­
kładniej objaśnić słuchaczów o tem, jak bo­
haterskich czynów dokonywa obecnie w par­
lamencie obstrukcja niemiecka, do której 
posłowie socjalnych demokratów' mają wy­
soki zaszczyt należeć. Natomiast na zacho 
wanie się większości parlamentarnej i rządu 
uie miał szanowny poseł dość słów potępie­
nia. Zgromadzenia uznawszy raeyę wywo- 
pów mówcy bez namysłu uchwalili wotum 
zaufania panom posłom socyalistycznym z 
Rady państwa i pokrzepiwszy moralną ich si­
łę do dalszej walki z niegodziwą prawicą 
parlamentarną rozeszli się do domów.

Eksplozya nafty. Dnia wczorajszego 
nad wieczorem nastąpiła katastrofa w fabry­
ce dachówek p. Lewińskiego, na ul. Janow­
skiej. Robotnik Jan Kapuściński, liczący lat 
20, wszedł do kotła, w którym na dnie 
znajdowała się nafta, ze świecą w ręku ce­
lem oczyszczenia go. W tej chwili nafta 
eksplodowała i wyrzuciła go z ogromnym 
impetem pod powałę. Pogotowie stacji ra­
tunkowej, przybywszy na miejsce, skonstato­
wało u Kapuścińskiego siine poparzenie 
twarzy i obu rąk. złamanie przedudzia pra 
wego i inne poważne potłuczenia. Po udzie 
leniu mu natychmiastowej pomocy odstawio­
no go do głównego szpitala.

Stenograficzne spraw ozdanie z o- 
statniego nocnego posiedzenia Izby posłów 
zawiera szereg interpolacyj, które przy końcu 
obrad wniesiono. Wśiód tych znajdujemy in­
terpelację ks. Taniaczkiewieza i towarzyszy 
co do rozwiązania wiecu ruskiego, p. Jaro- 
siewicza co do konfiskaty radykalnego pi­
semka Hromadskij Hołos, no i pana Da­
nielaka interpelację do ministra sprawiedli­
wości w sprawie defraudacji w krakowskiem 
Tow. wzaj. ubezpieozeń.

(Jwieó wieku służby ukończył w 
dniu 6 b. m, pan Stanisław Cetwiński, rad­
ca magistratu lwowskiego i referent biura 
sanitarnego. Długoletnią, gorliwą i wydatną 
pracą webeo gminy lwowskiej zasłnżonemu 
urzędnikowi, składano w dniu tym serdecz­
ne życzenia.

Prośbę o dodatek drożyżniany 
wnieśli na ręce dra Małachowskiego dyeta- 
ryosze magistraccy w ubiegłą niedzielę.

TT zborze ewangelickim  lwowskim 
nastąpiła zmiana. Dotychczasowy wikary p. 
Kubaczka przeniósł się na Ślązk, a do Lwo­
wa przybywa na jego miejsce p. Adam Sto- 
nawski, dotychczasowy wikary z WalDrnu 
w Górnej Austryi.

W zamiarze samobójczym strzelił dziś 
rano we Lwowie do siebie Kazimierz O. 
adjunkt podatkowy, odbywający we Lwowie 
ćwiczenia wojskowe. Ciężko rannego zaopa­
trzyła stacya ratunkowa.

Kareiarstwo. D t. potnań. pisze: Dwie

P. G abryela Zapolska bawiąca od 
wczoraj we Lwowie, chwaliła niepomiernie 
przedstawienia na soenie lwowskiej „Małki 
SchwarzeEkopf", które z rzędu po raz czter­
nasty zapełniło wczoraj salę teatru hr. 
Skarbka po brzegi. O godzinie 4/a 11 wie 
czorem zebrali się u dyrektora Hellera ar­
tyści i artystki biorące udział w tem przed­
stawieniu, jako też małe kółko ze świata 
dziennikarskiego ua wykwintną kolację Sze 
reg toastów rozpoczął dyrektor Heller toa­
stem wierszowanym na cześć pani Zapolskiej, 
która nie omieszkała odpowiedzieć również 
wierszami, zapowiadając nowe swe utwory 
sceniczue „Antka Nędzę1' i „Firułkesa Joj- 
cę“. Miła pogadanka na temat artystyczny 
przeciągnęła się do późnej nooy.

D em onstracya soc ja lis tyczna  urzą­
dzona wczorajszego rana we Lwowie składa 
ła się z dwóch części. Pierwszą był pochód 
socyalistycznej falangi lwowskiej, która nie 
zbyt licznymi szeregami ruszyła o godzinie 
10 przez miasto na plac wystawowy pod 
eskortą policyi. Na czele pochodu niesiono 
w ciszy i milozeniu cztery chorągwie, gło- 
sząoe, iż sooyalna demokracya lwowska sta 
nowczo domaga się zniesienia stempla dzień 
nikarskiego i wogóle ustaw krępujących 
wolność wypowiada tego, co kto myśli o hr. 
Badenim, o jego podwładnych urzędnikach, 
o parlamencie, polityce i t. p. rzeczach.

Drngą część demonstracji stanowiło zgro­
madzenie, któremu z urzędu przysłuchiw ali 
się komisarza policyjni Wenz i Roźsłowski. 
Zgromadzeni na placu wystawowym socyalni 
demokraoi po wysłuchaniu mowy p‘ Obirka, 
uchwalili jednogłośnie, źe stempel dzienni­
karski ma być od Nowego Reku zniesiony

ofiary życia nad stan, miaaowicie dwie 
ofiary karciarstwa, padły świeżo u nas wśród 
oburzenia opinii publicznej i zaniepokoiły 
wszystkie umysły.

W Krakowie spadkobieroa nie tylko u oz- 
ciwego, ale wielką czcią otaczanego nazwi­
ska, zeszpecił jego brzmienie przez iycie bu- 
laszoze, rozpustno i kareiarstwo, a nadto do­
puścił się przeniewierstw, do nieba o pom 
się wołających. Na domiar złego umknąć 
pozwolono niegodnemu.

W Poznaniu młodzieniec, utalentowany 
i zdatny, ale strącony z drogi pracy i har­
townego życia, w kilka miesięcy przsgrał 
znaczną schedę ojcowską i samobójstwem za 
kończył życie, wracając „ze świata" do oj­
czystego miasta, do którego nie miał po co 
wracać. (Student Romocki przegrawszy w 
karty cały majątek odziedziczony po ojcn w 
iturcu rb. a wynoszący około 60.000 ma­
rek. zastrzelił się w wagonie I  klasy pocią­
g i idącego z Monachium do Berlina).

Straszne to objawy moralnego upadku, 
na które i w prasie nie zwrócić uwagi, by­
łoby zbrodnią. Więc musimy napiętnować i 
te zajścia i smutnych zajść tych bohaterów, 
a mianowicie też wszystkich spólników stra­
szliwych grzechów, które bodajby ołowiem 
spadły na dusze i sumienie ich.

Bywało to i bywa, że młodzi i starsi z 
pośród społeczeństwa aaszego, jeżdżą do za­
granicznych domów gry z resztkami fortuny 
i wracają jako żebracy, objadający potem 
rodzinę lub przyjaoiół, ale w wypadku, o 
którym mowa, prawie dziecko jeszcze popchuęli 
aa drogę zbrodni nie sami krupierzy, zawo­
dowi zagraniczni, lecz starsi bracia, pragną­
cy zażywać dobrego imienia, czci społecznej 
i towarzyskiej. Oni młodzieńca wprowadzili 
na drogę gry, ograli go i spowodowali po 
tem do szukania odwetu po świecie.

Także to nisko upadliśmy, że młodzień­
cy, lodwe wypuszczeni z opieki rodzinnej lub 
obywatelskiej, nie czują się pewnymi na u- 
lioy, czy nie zostaną wprowadzeni gdzieś w 
zaułki gry, gdzie ich „po rycersku® ograbią 
z mienia?

Czyż nie ma już u nas w takich kołach 
sumienia i poczucia obowiązku do opieko­
wania się młodszymi? Czyż widok rożna 
miętnionego do gry młodzieńca, zamiast po­
budzać starszych do wystąpienia przeciwko 
temu roznamiętnieniu, raczej zachęca do- 
świadczeńszjoh do wyzysku i korzystania z 
nadarzającej się gratki, że mogą ograbić 
U.ieciaka ?

Szpetna to rzecz i o pomstę ds nieba 
wołająca.

D efraudac ja  w lerak asekurac ji,
Najzabawniejszą, ale najciekawszą zarazem 
na dzisiaj jest wiadomość, — pisze Głos 
Narodu — że dyrekcja towarzystwa zażą­
dała otwarcia konkursu do majątku Czesła­
wa Kieszkowsuiego. Rezultat będzie ten, że 
dyrekcja tą tak mądrze wybraną drogą nie 
tylko nic nie odzyska, ale chyba dopłaci je 
szcze coś z funduszów instytucji na pokrycie 
wydatków komisarza masy konkursowej. Bo 
kto tam nie będzie miał pretensji do tej 
masy, przedstawiającej wyciśniętą do ostatka 
cytrynę: mówią ludzie o 600.000 zł. pre- 
tensyj do masy, a ona przedstawia wartość 
najwyżej 8.000 do 10.000 zł.; rachunki za­
rządcy masy wyniosą z pewnością więcej 
Już to zaprzeczyć się nie da, że genialność 
dyrekoyi znajduje codzień świetniejsze stwier­
dzenie.

O ile wiemy, do dziśdnia p. Karol Soi-

pio nie złożył swej teki do dyspozycyi Rady, 
ani nie odparł ciężkich zarzutów, podniesio­
nych przeciw niemu. Natomiast panowało 
chwilowe usposobienie w towarzystwie, dą­
żące do tego, aby teki swoje do dyspozycyi 
rady nadzorczej złożyła c a ł a  dyrekcja. 
Nikt szanujący instytuoyę towarzystwa ubez­
pieczeń nie może pochwalić takiego zamiaru. 
Trzeba tu odróżnić dwie purlye w dyrekcji: 
jednę reprezentującą ludzi, związanych przy­
jaźnią i osobistymi oraz spekulacyjnymi sto­
sunkami z Czesławem Kieszkowskim, przed­
stawiających system, który doznał tak stra­
sznego bankructwa, łączących posady syndy­
ka z zastępstwem dyrektora w celu własnej 
korzyści i ci ludzie powinni ustąpić, powin­
ni natychmiast złożyć swoje urzędy, jeżeli 
nie chcą dalej szkodzić instytucyi swojem w 
niej pozostawaniem, jeżeli raz ma być poło­
żony koniec fatalnemu duchowi, panującemu 
dotąd wszechwładnie w instytneyi. Inna zn- 
pełnie rzecz z pp. Romerem i Głażewskim. 
Weszli oni do dyrekcyi dopiero w czerwcu 
br., za przeszłość odpowiadać nie mogą, tem 
więcej, że podjęli walkę ze starym systemem, 
z reprezentacyą „familii" w instytucyi.

Interpelacya wniesiona w Izbie pesłów 
przez p. Danielaka i towarzyszy, kończy się 
następującemi trzema pytaniami:

,1) Czy p. ministrowi sprawiedliwości 
znany jest stan smutnej i przykrej sprawy 
w towarz. wzaj ubezp. w Krakowie?

2) Czy p. minister gotów jest poczynić 
odpowiodnie kroki, aby — gdy sprawcy po­
zwolono umknąć — przynajmniej współwin­
ni byli należycie ukarani, a więc najpierw 
ci, którzy złą kontrolą defraudacyi nie prze­
szkodzili, a następnie ci, którzy Kieszkow- 
skiemu pomogli uciec, a przez to samo stali 
się współwinnymi zbrodni ?

3) Czy p. minister gotów nakazać ścisłe 
i jak najsurowsze śledztwo, aby nietylko 
winnych obecnej defraudacyi ukarać, ale za­
razem zabezpieczyć społeczeństwo na przy­
szłość?"

Telefon między Lwowem a Wiedniem 
ma być otwarty już 15. grudnia br.

Powiatowy wiec ruski odbędzie się 
dnia 11 bm. w Husiatynie, Na porządku 
dziennym: 1) sprawa oświaty ludowej w po­
wiecie, 2) ekonomiczne połoianie włościan, 
3) o wyborach do rad gminnych i gospo­
darstwach gminnych.

Zabytek archeologiczny. W Kadłu-
biskach, koło Brodów wyorał jakiś wieś­
niak tamtejszy wielką trumnę kamienną, a 
w niej szkielet człowieka o szczególnie wiel­
kich nogach.

Sprostowanie. Z Koropea donosi leś­
niczy tamtajszy p. Wrzak, że wiadomość o 
zastrzeleniu chłopa w leaie koropieckim jest 
o tyło mylna, że wprawdzie Jan Zalewski, 
włościanin z Koropea został rzeczywiście 
postrzelonym przez jakiegoś funkeyonaryusza 
lasowego, lecz nie w lesie keropieokim i nie 
przez leśniczego koropieckiego.

Neofita. W Bolechowie dnia 6 b m. 
przyjął w kościele parafialnym chrzest świę­
ty izraelita Artur Dubieński, praktykant u- 
rzędu podatkowego. Sakramentu chrztu św. 
udzielił miejscowy proboszcz ks. Widajewiez 
w asystencyi katechety ks. Surmaoze. Ro­
dzicami chrzestnymi byli p, Fr. Liohoń, 
poborca podatkowy, z p. Wojtasiewiczową, 
żoną kontrclora podatkowego Nowo oshrzozo- 
nz otrzymał na ohrzoie ćw. imie Włady­
sława.

Renesans łacińsk i. Autor „Tryumfu 
śmierci", „Dziewic skał", deputowany do 
włoskiego parlamentu, ambitny, ruchliwy, 
poetyczny, wzniosły, piękny d’Anuunzio, któ­
ry się stanownzo wysunął na czoło piśmien­
nictwa włoskiego, marzy teraz o rozwinięoiu 
na szerszą skalę programu swego, mającego 
na celu odrodzenie ducha łacińskiego. Za­
czął od artykułów, od powieści, teraz orga­
nizuje teatr.

D’Annnnzio dąży do podniesienia posio- 
mu moralnego społeczeństwa włoskiego i li­
teratury, tej ostatniej chce zapewnić charak­
ter czysto włoski, łaciński, wyprzsć wszelkie 
wpływy ramantyoyzmu, który dla cywiliza- 
cyi włoskiej jest z natury samej „barba­
rzyństwem".

Uważa on, iż dzisiejszy „trzeci Rzym", 
skalany został wpływami półnooy, wpływem 
romantyków, dekadentów, naturalietów. Je- 
dnooześnie oałe społeczeństwo włoskie mo­
ralnie się cofnęło, upadło, ideały klasyczne, 
odrodzenia poszły w kąt, a na ich miejsou 
rozpanoszyła się spekulacja i cynizm wy­
uzdany.

Wobec tego smutnego objawu, poeta 
z Frankuwilli chce oddziałać na współczes­
nych nietylko drogą wznioełych, idealnych 
powieści, ale zamierza wybudować teatr n» 
brzegu jeziora Albańskiego, pomiędzy oliw­
kami i winnicami i tam przez dwa miesiące 
co rok, na wiosnę, dawać przedstawieni* 
z repertuaru klasyczuego grecko-rzymskiego 
jub też sztuki z charakterem idealnym, wznio­
słym, specyalnie łacińskim.

Miejscowość została dobrze wybrana. Je­
zioro Albańskie (Cnstelgandolfo) leży w cza- 
rująeem położeniu, blizkośó Rzymn powinna 
zapewnić powodzenie przedsiębiorstwu. Już 
się zawiązało towarzystwo akcyjne, które 
chce wznieść budynek, wykończając go przed 
marcem 1899 r. i zaraz rozpocząć przedstaj 
wienia.

Eleonora Duse została już pozyskana dla 
sprawy, obiecała grać, przyjechać z trnpą 
swoją. Widzowie siedzieó będą na otwartem 
powietrzu, przedstawienia odbywałyby się w 
dzień, wśród rozkwitającej wiosny, i to aż 
do końca maja.

Mówią już nawet o pierwszej sztuce 
„Persefonie" d’Annunzia, na wzór staroży­
tnych. Dla urozmaicenia dane będą na prze­
miany dwa dramaty starożytne i dwa nowo­
żytne. Poeta z FrankawilH przetłumaczył już 
„Agamemnona" Eschyla i „Antygonę" Sofo- 
klesa, ta także „Zamarłe miasto" (Mykeny 
w którym Duse grał główną rolę ; obiecuje 
nadto cykl czterech „Snów" z których je ­
den, „Sen wiosenny* grany przez Duse 

,Sen jesieni" już j‘«tw Paryżn, a drugi, 
napisany.

Tymczasem niezadługo ukaże się d’Au- 
nunzia „Ogień" z cyklu romansów „Grana­
tu" Jeduoeześaie po włosku, po francne„u i 
po angielsku (w Ameryce). O ile diUgie 
cykle : „Róży" są erotyczne, „Lilji" irtealne.

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze

i nota jo m MIKOŁAJ LUDWIG
I.wńw, ulica Halicka 1. 14.
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Zamierzona j a  dzień 12. bm prze 
eiw rządowi austryacknsmu demon- 
straoya w Berlinie nie przyjdzie do 
skutku. Otóż berlińska dy rekcja  poli- 
eyi zabroniła w ystąpienia posłów Fun- 
kego, Pradego i Wolfa jako poddanych 
austryaokioh i zagroziła, że gdyby po­
mimo zakazu ohoieli przemawiać, w y­
dali ich natychm iast. Skutkiem tego 
zamierzone zgrom adzenie nie odbędzie 
się.

mistyczne, o tyle cykl „Granatu" ma być 
zwierciadłem hartu, woli, męskość,:,

A stk u iacy a  od stra jków  W Berli­
nie powstało nowe towarzystwo ubezpieczeń 
„Iudustria" ubezpieczające za odpowiednią 
opłatą właścicieli zakładów przemysłowych 
ua strat, wynikłych w czasie strejków. Fun­
dusz zakładowy, rozłożony na akcye, wynosi 
na razie 5 milionów marek. Udziałowcami 
są przemysłowcy z różnych stron Nieudec.

żydow scy roliiicy . Minionego tygo­
dnia postanowiła rada zawiadowcza towa 
rzystwa „Jewish Coionisation Association" 
ti. „Żydowskie towarzystwo kolonizacyjne" 
założyć w Galicyi żydowską szkołę rolniczą.
Rada widać przypuszczała, źe w Galicyi «ą 
gdzieś żydzi, którzy ni» handlują ziemią, 
lecz ją uprawiają. Między innymi sprawami
id  owem posiedzeniu załatwiła też r»da pa- ________
1 7  a sprawę wysłania delegatów na Cypr, i dzy Austryakami nie wielu się znaj 
wbf '.badali, czy się ta wyspa nadaje do ko-fdz;e, którzyby poradziwszy się uc/.ci- 
I H  acyi żydowskiej. j wie ze swojem sumieniem, poważyli

K atastrofa toał ralna, W sobotę wie-1sję twierdzić, jakoby to była czysto we 
sńd 8>? palermitański Teatro-Gari-, w nętrzna spraw a austryacka, gdy 

l „..di widownią strasznej .katastrofy. Podczas 1 Niemcy austraccy używają Rzeszy
N:emieo, jako trybunału, aby tam włas-

Przestroga.
Lwów d. 8 listopada. 

Czytamy w Pester Lloydzie’. „Pomię-

baletu „Brahma u runęła 1 postumentu łódź, 
poruszająca się na kołach, Siedząca w niej 
prima-ballerino Visconti i mimik Franciollo, 
wypadli z łodzi i stracili wskutek upadku 
przytomność. Maszynista Roscbi, który przy­
pisał uwojej nieuwadze winę wypadku strze- 
I I  do siebie z rewolweru, ale chybił. W te­
atrze powitała straszliwa panika. Wiele tan­
cerek i publiczność uciekli z teatru. Fran­
ciollo jest bardzo ciężko ranny.

Mer nowojorakl. Wprawdzie dygni­
tarz najwyższy stolicy handlowej Stanów 
Zjednoozonyob Ameryk. Północnej nit nosi 
przydomka lorda, jak jego kolega londyński, 
niemniej jednak zajmuje jedno z najpowa­
żniejszych stanowisk tego rodzaju na kuli 
ziemskiej.

Zważyć należy, że New-York dziś, po 
przyłączeniu doń przedmieść północnyoh, ca­
łej Long-Islandu i Brooklynu liczy 3,500.000 
mieszkańców, ustępuje więc jedyni: co do
wielkości Londynowi i rozporządza budżetem, 
sięgającym setek milionów dolarów.

Nic dziwnego zatem, że wszystkie stron 
nictwa polityozn* Stanów Zjednoczonych u- 
biegały się zawzięcie o zagarnięcie tego 
kolosu.

W ostatnich dniach przewidywano zwy- 
oięzlwo albo stronnictwa tak zw. Tammany 
hall, którego kandydatem był sędzia Van 
Wyck, abo stronniotwa reformy społecznej, 
stawiającego kandydaturę Henry GeorgFa.

Niestety, śmierć niespodziana' tego osta­
tniego rozbiła nadzieje stronniotwa n  formy 
i kandydat Tammany hall wyszedł zwyeięzcą 
* urny wyborczej.

Tammany, to odłam miejscowy wielkiej 
partyi demokratycznej, odłam, którego rządy 
przed kilkoma laty zaznaczyły się niesłycha­
ną w dziejach zarządu miejskiego korrupoyą. 
Szczerzy amerykanie i większa część cudzo­
ziemców nienawidzą Tammany, natomiast ir 
landczycy, słyuący w Anjeryee * tego, że 
lubią w mętnej wodzie ryby łowić, popiera­
ją je całą siłą. Im to zawdzięcza ono swe 
zwyoięztwo i można być pewnym, że choć 
Van Wyck obiecywał urcczyśoie dbać o do 
bro miesta i wybierać tylko uczciwych, 
zdolnyoh urzędników — u steru władz miej 
skich staną ludzie, Którym chodzi prze 
dewszystkiem o dobro własnej kieszeni.

Ztąd w szeregach cudzoziemców, między 
który mi Polacy zajmują dość pokaźne miej 
soe, wieikie panuje niezadowolenie, boć na 
ioh skórze niejednokrotnie odbije się władza 
Tammany, którego podobno tylko słomianym 
człowiekiem jest obecny mer Van Wyck,

Do średnich 8?kól czemiowieckich 
uczęizcza ogółem 1.588 chłopców, a z nich 
jest 181 Polaków. Wszyscy ci uczniowie są 
katolikami i muszą się uczyć religii po nie­
miecku, dotyobczasowy bowiem prąd na Bu- 
koninie nie pozwala na udzielanie Polakom 
nanki religii w języku ojczystym t. j. pol­
skim. Trzy są szkoły średnie w Czerniow- 
caoh: gimnazyum całe, półgimnazyum i 
szkoła realna. W odu gim.iazyaeh istnieje 
nadobowiązkowa nauka języka polskiego, ale 
niewiele ona w a ta, gdyż uczniowie wszyst­
kich klas pobierają ją rszem w dwóoh od­
działach.

Zmarli, w Gródku zakończył nagle 
życie d, 4 bm. wróciwszy do domu z kasy 
zaliczkowej ruskiej Bazyli Dmucbowski, 
emer. dyrektor szkoły żeńskiej i b. bur­
mistrz miasta Gródka.

Repertoar teatralny
W# wtorek „Córka pułku" opsra korni - 

cina w 2 aktach Donizcttiego.
Konkurs na zamek. W Wiedniu je- 

dua z fabryk ogłosiła konkurs na zamek 
sztuczny do kas ogn otrwałych. Trzecią na 
grodę w kwocie 150 Loron przyznano po­
mysłów' ozeladnika warszawskego, Jana 
Onnfrzaka, przebywającego w stolicy Austryi 
dla wydoskoualenia się w rzemiośle.

Koncert- spacerowy odbędzie się sta­
raniem Towarzystwa prawiiczego d. 23 bm. 
w salach kasyna miejskiego.

K alendarz Dziś dnia 9 listopada: Te­
odora m. — Jutro d. 10 listopada: An­
drzeja.

Wschód słońos o g. 7 min. 06, .ackśd
o g. 4 min. 22 .

Osiifme- wiadom&ści.
O trzym aj1emy następujące pismo 

z prośbą o zamieszczenie;
W celu } oroziimienia się w sj rawie 

uzupełniającego w y b o r u  do  s e j m u  
z kury i większych posiadłości okręgu 
■wyborczego Ż ó ł k i e w  R a w  a-S o k a 1 
mamy zaszczyt zaprosio panów wy 
bo^oów na zgromadzenie przedwyl or 
oze, które się odbędzie Jn ia  11 b e 
o godz. 10 przed południem w sal 
rady powiatowej w Żółkwi.
Franciszek Jędrzejowie^, Tadeusz Sta­

rzyński, Wincenty Kraiński.

ną ojozyznę zt.pozywaó o udręczenie 
narodowe i gdy Niemcy z poza słu­
pów ozarno-żółtyoh zuchwale sobie u- 
zurpują prawo sędziów, tak bez ozci 
i w iary sobie ofiarowane. My tu  na 
W ęgrzech posiadamy przecie bliższe 1 
bardziej praw nie uzasadnione stosunki 
z Austryą, niż Rzesza Niemiecka, a 
jednakowoż zawsześmy s.ę strzegli 
mieszać w specyficzne sprawy austry- 
aekie, a raczej zamiesaki nieustające, 
już  dlatego, że nie ehoieliśmy stw a­
rzać prawa odwetu dla poiitycznych 
stronnictw  austryaokioh. Al ści teraz 
sami właśnie Niemoy austry aooy przy­
znają zagranicy prawo m ieszania się 
w swoje najściślejsze sprawy we­
w nętrzne i obywatele tak ściśle sprzy­
m ierzonego z ram i państw a podają się 
za narzędzie do gwałcenia pr»wa go­
spodarzy w państwie austryackiem.

Grzeszyli jedn i, grzeszyli drudzy; 
ale żaden patryota me odważy się od­
woływać do pobłażliwości i powiadać, 
wina jednych winę drugich zmazuje. 
Jedni i drudzy dopuścili się nagan­
nych niewłaściwości, aie bardzo ży 
czyó sobie należy, aby nie przyszło 
do niewłaściwości jeszoze tatalm ej- 
szyoh.

„A do tego doszłoby w razie, gdy­
by Niemcy austryaccy zjaw ili się na 
zapowiedzianym m ityngu berlińskim, 
i tam dla swojej walki narodowej i 
dia sposobu, w jak i ją  prowadzą, że­
brali o jałm użnę sympatyi, a obywa 
tele Niemiec tę prowołiacyę sympaty 
oznie przyjm owali. P r z y m i e r z e ,  
m i ę d z y  A u s t r o - W ę g r a m i  a 
N i e m c a m i  z pewnością choćby naj­
mniejszego nie nastręcza pretekstu do 
takiej przew rotnej uczuć wymiany. 
Przymierze to zostało zawarte dla o 
ohrony interesów obu państw  ościen­
nych, a me celem utworzenia przywi 
lejów narodowych dla tej ozy owej 
narodowości w Austryi lub Węgrzech 
— ani Niemców austryaokioh. Na mo 
oy tego przymierza weszli oni w te- 
sarne stosunki do Rzeszy niemieokiej, 
jak  np. Polacy lub Słowieńcy. A jeże 
li mimo to o jakichś osobnyoh fanta- 
zują stosunkach, to poprostu zapo­
mnieli że przedewszystkiem  są — 
Austryakami, albo przynajm niej być 
powinni którzy takiego wyjątkowego 
stanowiska sami szukać ani przyj mo 
waó narzuoanego od zagm nioy nie 
powinni.

„Wszakci przymierze t ' j*ezc.ze nie 
istniało, gdy Niemców austryaokioh upo­
sażono w nieograniczone przowódstwo 
polityczne w domu. A zawarte zostało 
wówczas, gdy oni przewództwo po 
wielkiej ozęśoi z własnej winy już by­
li postradali. Przymierze to, w' któ 
rem o wzajemnej kontroli spraw we 
wnętrznyoh z pewnością mowy być 
nie mogło, właśnie dlatego zżyło się 
z uczuciami ludności Austro Węgier 1 
Niemiec,że właściwości i rozwoju samo­
istnego żadnego z obu państw nie ru 
sza. Jakoż s t a ł o ś ć  t e g o  p r z y m i e ­
r z a  n a r u s z y ó b y  m o g l i  tylko ci, 
którzy się ciągle najsilniejszemu one 
go podporami mierną, ale gotowi są 
nadużyć go do swoich celów p a rty k u ­
larnych, choćby narodowych; tylko 
Austryaoy, którzy do Niemiec zerkają 
i Niemcy rześcy, którzy onyoh do tego 
zaohęcają.

„A że tacy Austryaoy się znajdują 
to jeżeli nieoidaw na, pewnem jest '>d 
jednego z ostatnich posiedzeń Rady 
państwa, kiedy to p»wnąmowę ekrzy 
kir-m : „ILcil Alldeuisclilund! lleil Ger­
mania \" zakończono. Cała ta mowa 
była snaó obmyślaną ty 1 kój dla tego o 
krzyku, aby go można wznieść pod o- 
słoną nietykalności poselskiej. Natych 
miast podniósł się zarzut pnisefihzmu 
przeciw opozyoyi niemieckiej, jakoż 
niemieckie stronnictwo Indowe stano- 
woio przeciw owemu okrzykow za 
protestowało. A jednak członkowie te­
go stronnictw a mają pójść na berliń 
ski m ityng demonstracyjny ; chcą tam 
przybyć i głos zabierać.

„Czy to je s t gut Ósterreimisch d ‘ utsrh. 
na to niechaj odpowiedzą ci iehmość 
z opozyoyi niemieckiej, którzy zapewne 
żywo jeszcze pam iętają jedno zajśoie 
z r. 1867. Wówcza-s wyprawili Czesi 
pod przewodem Riegera pielgrzymkę 
do Moskwy na kongres etnograficzny; 
wówczas zabrał Rieger biadania na­
rodowo-czeskie w memoryale, który 
Napoleonowi III. przesłał. Niemoy au 
stryacoy cf\łk:em słusznie napiętnowali 
to wówczas jako „zdradę kraju"; dra 
snęło to ich uozuoia patryotyczue że 
Wbwnętrzne sprawy austryaekie odsy­
łano przed trybunał zagraniczny, któ 
remu eonajmniej prawa rozjemcze 
przyznawano. Widzieli to jasno, że we- 
w nętrzre  sprawy austryaekie wręoz 
mogą doprowadzić do burzliwych zajść

zewnętrznych. A czy może dziś ina- 
czei rzecz się ma ? A jeżeli wtedy słu ­
sznie zaw ołano: „zdrada kraju  1“ to 
czyż m niej słusznie możnaby ten wy­
raz zastosować do zamierzonej demom 
straoyi berlińskiej.

„Ale ktoby się zresztą turbował 
tym m ityngiem ? Na każdy sposób 
turbuje się nim w’ecej rząd niemiecki 
niż austryacki. Ci eo go powodują, ani 
pod względem społecznym wysoko nie 
stoją, ani pod politycznym  wiele na 
nich zważać nie potrzeba. A ju ż  eo do 
tak tu  politycznego, stoją z pewnością 
bardzo nisko i są mizerakami.

Ale to już  nie je s t  zabawką, jeżeli 
olbrzym ia umysłowa poteneya Niemiec, 
k tórą cały wykształcony świat polity­
czny podziwia, osoba, po której już *e 
względu na głębokość jej wiedzy i za­
sobu doświadczenia spodziewać się na­
leży nspewne wytrawnego taktu, pi­
sma podżegające wyprawia do Niem­
ców austryaokioh, te listy  łatwym i do 
odgadnięcia inioyałami podpisuje, i w 
ten sposób pomiędzy Austryakami nie­
mieckimi Koriolanów werbuje. To już 
nie jeno zabawka dziecinna, to już 
wręcz boleśne, ale przede1,\ szystkiem  
ze względu na tego męża (Mommse- 
na). Ale taż mo więcej. — Są juśoić 
w Austryi Koriolany, ale na szczęście 
wakuje W olsków (tj. W ęgrzy me pój­
dą na lep N-emjom obstrukcy jnym ; 
p. r.). I tak cała przekrw ista narodo 
wa ag itac ja  Niemców w Austryi oka­
zuje się nonsensem wierutnym . Boć 
przecie decydujące sfery Niemiec nie­
wątpliwie są wierne przym ierzu i trze­
ba tylko śmiało poświooió w oozy tej 
zakapturzonej ag-tacyi!*

-ida państwa
W Icd“ń d. 6 listopada.

Na wezorajszem posiedzeniu parla­
m entarnej komisyi prawicy zastanr 
wiano się nad spraw ą wyboru pfezy 
donta Izby i zmiany regulam inu obrad 
Izby. Na wniosek br. Dipaulego posta­
nowiono telegraficznie zwrócić się do 
dr. Kathreina a zapytaniem, ażsli nie 
przyjąłby oowtórn lo prezydentury, a 
gdy podniesiono, iż na wypadek od­
mownej odpowiedzi najodpowiadniej 
szym kandydatem  na piezyden/a był­
by dotychczasowy pierwszy wicepre­
zydent Al r a h a i n o w i e z ,  oświadczył 
Jaworski imieniem tegoż, że ten nie 
reflektuje na tę godność, zresztą spra 
wa ta m usiałaby być wpierw przez 
Koło polskie omówioną.

Na wypadek gdyby rzeeczywiśeie 
Aurahamowioz został prezydentem  a 
Kramarz posunięty został z drugiego 
wioeprezydenta na stanowisko pierw ­
szego, to w takim  razie m ćgłby być 
wziętym w rachubę Pattai ze stron­
niotwa antysem itów. Zresztą całą tę 
sprawę uzupełniającego wyboru pr - 
zydyjm  pozostawiono w zawieszeniu.

Z kolei zastaoowiano się nau kwe- 
styą zmiany regulam inu Izby, ale i w 
tej sprawie nie powzięto żadnej deey 
zyi. Na uwagę hr. P i n i ń s  k i e g o ,  
iż zmiana ta nastąpióby może mogła 
na podstaw ie osławionego § 14 kon­
s ty tu c ji drogą rozporządzenia cesar­
skiego, odpowiedziano, że ze strony 
ivądu i u ż  na pierwszej konferencji, 
jaka się odbyła między subkomitetem 
komisyi parlamentarnej prawicy a hr. 
ibadeaim, odrzucono myśl oktrojowa- 
nia regulaminu Izby.

YśLdeń d. 6 listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu komi­

syi b u d  ż o t o w e j w sprawie prowi- 
zrryum  ugodowego, opozycyjni jej 
członkowie robili również obstrukoyę, 
W tym  oelu wywołali om dyskusyę 
formalną i żądałi rozm aitych imien­
nych głosowań. Poseł Rnss wniósł, aby 
ua zasadzie § 25 regulam inu wezwą" 
pierwszego wioeprezydenta, jako z&- 
stępcę prezydenta, do wzięcia udziału 
w obradach komisyi. Mówca żądał nad 
to, aby komisyi oddano do rozporzą 
lżenia protokół deoutaoyi kwotowej, 
trzeba bowiem przy prowizoryum  u- 
godowem postępować z taką samą su­
miennością, jak  przy samej ugodzie, 
tem więcej, że nie ma wogóle rękoj­
mi przyjścia do skutku ostateoznej u- 
gody w r 189S. Poseł hr. Piniński, za­
żądał aby dyakusya nad wnioskam1 
botyoirą -emi nie bezpośrednio sprawy 
prowizoryum ugodowego, jako też nad 
kwestyami 0 0  do protokołu toozyła 
się na końcu posibdzenia. Przed przy 
sispieniem do głosowania nad tj'm 
wnioskiem posła Pinińskiego, posłowie 
Pe gelt, Steiiiwender, Menger, Four 
uier, Mauthner, Russ, F o rcH r, Kaisev, 
Ringler, Jax i dr. W eiskirohaer zło­
żyli oświadczenie, źe uważają wnio- 
-ek hr. Pm ińslpego jako przeciwny 
regulaminowi, jako pogwałcenie i dla 
tego od głosowania nad mm s.ę po 
wstrzymają. Mimo to wniosek hr. Fj 
a-ńskiego został uchwalony.

Następnie Pergelt wniósł protest 
wogóle przeciw uchwale Izbj', przeka 
żującej sprawę prowizoryum komisyi 
budżetowej, poozem jeszcze Steinweu- 
der i Fourm er stawiali rozm aite wnio­
ski, które gdy zostały odrzucone, dr 
Brzo.ad zaczął mówić o samem pro 
wizoryum ugodowem. Po nim przem a­
wiał m inister Bibński a następnie Da 
szyński, który zaatakował rząd z po­
wodu zapowiedzi, że rządy będą pro 
wadzono na podstawie § 14 ustawy 
zasadniczej tj. w drodze rozporządzeń 
m inisteryalnyeh Wedle Daszyńskiego 
jedyną przeszkodą prawidłowych rzą 
dów w Austryi je s t m inisterstwo Ba- 
deniego. Innem u gabinetowi opozycya 
nie sprawiałaby żadnych trudności 
W końcu Duszyński wniósł odroozenie 
rozprawy uad prowizoryum ugodowem 
do następnego posiedzenia.

Z kolei przem awiali hr. Sttirgkh i

Foroher, poczem pos.edzenie przerwa­
no, odraczając je  do poniedziałku go­
dziny 7 wieczorem.

W iedeń d. 6 listopada,
Vaterl< d  pisze: Przy drugiem  ozy- 

taniu ożyli m erytorycznem  załatw ieniu 
prowizoryum  ugodowego oczekiwaną 
je s t jeszoze walniejsza bitwa między 
prawioą a obstrukoyą. Jakkolw iek ona 
wypadnie, to zawsze, zdeje się, parla ­
m entaryzm  wyjdzie z niej tak  pokie­
reszowany, iż nie jest rzeczą wyklu 
czoną, że z powodu osłabienia zamrze.

(Telegr. „Gaz- Nar.“)
W iedeń d. 8 listopada.

Referentem sprawy prowizoryum u- 
godowego wybierze komisya, jak się 
zdaje, hi Pinińskiego, który  do środy 
będzie miał referat gotowy. Komisya 
przedyskutowawszy jego sprawozdanie 
już v/ piątek będzie m< gla prawdopo- 
bnie przyjść ze sprawą przed pełną 
Izbę,

VV pełnej Izbie prowizoryum  ugo­
dowe, jak obliczają, zajmie kilka posie 
dzeń nocnyoh, które jeżeli będą dłu­
gie, me będą się m ogły odbywać co­
dziennie i tym  sposobem dużo czasu 
zajmą

W iedeń d. 8 listopada.
Wybór prezydenta Izby poselskiej 

nastąpić ma aż na sobotuiem posie­
dzeniu.

W iedeń d. 8 listopada.
Politik tw ierdzi, że katolickie stron­

nictwo ludowe wyjdz.e z Izby podozae 
głosowania nad wnioskiem młoaocze- 
chów, aby przejść do porządku dzień 
nego nad oskarżeniem m im strów.

W iedeń d. 8 listopada
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów odczytano pismo prezesa gabi­
netu, zawiadamiające, że delegacye 
zwołano na 16. bm.

W iceprezydent Abrahamowioz za 
ga wssy obrady miał przemowę do ze­
branych posłów, w której wspomniał 
o zajściaoh jak ie  odegrały się na osta- 
tniem posiedzeniu. „Od pewnego oza- 
su — rzekł p. Abrahamowioz — panu 
je  podczas obrad w Izbie taki niepo­
kój, że trzeba usprawiedliw ić prezy­
denta, jeżeli nie może wszystkiego 
dosłyszeć. Odnosi się to zwłaszcza do 
tak azęstych ostatnim i czasy w ykrzy­
kników i uwag, rzucanych podczas 
prze mówień. Ku memu najgłębszem u 
ubolewaniu po ostatniem  posiedzeniu 
dopiero z gazet dowiedziałem się, 
że padły tu  słowa, zasługująoe na 
jak  najsurowszą naganę. (Oklaski 
na prawioy, niepokój na lewicy). Jak ­
kolwiek prowokacyjne i nieprzyzwoite 
zachowanie się niektórych posłów bar­
dzo często wywołuje wzburzenie, to 
jednak to wzbnrzenie nie powinno iść 
tak daleko, ażeby obniżano przez to 
godność Izby i krzywdzono życie kon­
stytucyjne w państwie." (Oklaski na 
prawicy).

Mowoa oświadcza przeto, że musi 
zganić wszystkich, k tórzy wykroczyli 
przeciw przyzwoitości należnej w tej 
zbie. „Nie ohoę wymieniać po nazw i­

sku wszystkioh tych panó — rzekł p. 
Abrahamowioz — to prowadziłoby za 
daleko. Prezydyum  zadało sobie pyta 
nie: ozy może to tak  dalej iść i zwra- 
oa s.ę do Izby z prośbą i wezwaniem, 
ażeby raz przeoie nastały przyzwoite 
stosunki, Te je s t obowiązkiem, z któ­
rym prezyd jum  musi się liczyć. Bez­
radność w tej sytuacyi byłaby zgubną 
a skutki jej poniosłoby w pierwszym 
rzędzie prezydyurri, a następnie także 
posłowie". (Huczne oklaski na praw i­
oy, nałaj na lewioy i wołania: Trzy 
mać się regu lam inu!)

W iedeń d. 8 listopada.
Dzisieisze posiedzenie rozpoczęło 

się po krótkiej przemowie wiceprezy­
denta Abrahamowicza spokojnie. Pc 
jedn:?ra głosowaniu imiennem i kilku 
wnioskach formalnych, wystąpili dep. 
Hoffman W ellenhnf i Gross z oświad 
nzeniami przeciwko ostatniej mowie 
m inistra dr. Bilińskiego w komisyi bu ­
dżetowej. Posiedzenie trw a dalej. Ob­
s tru k c ji we właściwem znaczeniu te ­
go słowa do godziny 1. z południa 
nie było.

Wiedeń d. 8 listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

spostrzeżono nowość. Oto zniknęły po­
krywy pulpitów, którem i na ostatnich 
posiedzeniach tak hałasowała lewica.

wienia Roszkowskiego wprost z wstrę­
tem  ; aby katolik w ten sposób za ży­
dami przemawiał, to je s t  oburzające. 
Jeszcze tylko istotnie w sądownictwie 
brak żydów. Na wniosek hr. P iniń­
skiego przekazano całą tę sprawę dr. 
piętakowi, jako członkowi komisjó 
budżetowej.

W końcu na poufnem posiedzeniu 
obaw iano kwestyę wyboru uzupełnia­
jącego prezydyum  Izby.

mianowani będą prefektam i wyłączn e 
członkowie stronnictw a autonomisty-
cznego.

stem pla dzienni-

T E L F G R A m

Mled«2ń d. 8 listopada. 
Urzędowa Wiener Ztg. publikuje 

odręczne pismo cesarskie, zwołujące 
d e l e g a o y e  dla spraw wspólnych do 
Wiednia na dzień 16 bm.

Wiedeń d. 8 listopada.
Komisarze powiatowi Józef Horo- 

dyski i Andrzej Kulisz zamianowani 
zostali starszym i komisarzami powia­
towymi.

>Vlediń d 8 listopada.
Sooyalistyczne zgrom adzenia urzą­

dzone wczoraj w kilu miastach cze- 
skioh, wszystkie uchwaliły rezolucyp, 
żądgjące zniesienia 
karskiego.

W iedeń d. 8 listopada
Na trzynastu  zgromadzeniach, u 

rządzon eh przez soeyalnych demo 
kratów, zapadły rezolucye, żądające 
zniesienia stem pla dziennikarskiego.

W iedeń d. 8 listopada.
W jedu j z kawiarni - oonych po­

bili się ofije.ro zie ze studentami. 
Trzem studentom  i garśc iow i m usia­
no opatrzyć rauy. Studenci mieli byo 
stroną zaczepiającą.

W iedeń d. 8 listopada 
Na nie.izieluem zgromadzeniu ludo- 

dowem w Aussigu przyszło między 
tłum eam  a poiicyą do zajść burzli- 
wyoh.

P raga  d. 8 listopada. 
Gdy tłum y wracały do m iasta z u- 

roczystośoi, urządzonej na pam iątkę 
bitwy pod Białą Górą, przyszło do 
starcia z poiicyą, w którem krew się 
polała.

Buk aresz t d. 8 listopada.
Nowy projekt reformy wojskowej 

ogranicza obowiązek służenia w woj 
sku do obywateli rumuńskich, niezdol­
ni zaś do tej służby, tudzież cudzo 
ziemoy, którzy w swoim kraju służby 
wojskowej nie odbyli, a zatem i iy  
dzi nieprzyjęci do obywatelstwa ru ­
muńskiego, m ają płacić podatek woj 
skewy.

Monza a. 8 listopada.
Król włoski nadał Lr. Gołuciiow 

akiemu order Auuncyety. Hr. Gołu 
ohowski naradzał się z Rudinim, Yeno 
stą i N grą w Med.yolanie, poozem 
wszyscy pojechali na o ‘ ad dworski do 
Monzy.

Poznań d. 8 listopada.
Z Ełku donoszą, że policja  zabro­

niła odbyoia zwołanego na wczoraj 
wiecu Mazurów wschodnioprusk ich w 
redakcyi Guzety Ludowej.

B e rlin  d. 8 listopada.
Rajohstag zbierze się 30 listopada, 

a jeszcze przed świętami przyudzie na 
porządek dzienny sprawa procedury 
woj kowego kodeksu karcego.
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Wleiea 1 8 listopada.
Ważniej.-./. ! /włauji karm*w *• oscaniua ty- 

i n i u ty ły  n.i ąoo

Kenta papierowa 
Austryae ta renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta /Jota
4 pre. węg renta złota 
Węg. rer. a koron rwa 
Anglobanki 
Nakład kredyt.
Węg. Bank kred.
Bank iwiązi;. .
Aisetr. wjg. Bank 
Duinnbanku
Austr . fiakła ł krod. aie nsk.
I.anderbanki
Alpisy .
Nordbany
Aualr. kt)|.-; półnC“.:no â<jk'-.d. 
1 ołej doiiuy i,aby 
Kolej państw. .
K-ii ej pot ad. 
lam .,.;cvie ;i--'i

S0. psźdz. 
102 -a

. 101-ń..

. 102-d?
. 123 10 
. 121-80 
. 99 S0 
. 163 25 
. 355-25 

9 — 
. 253-25 
. 940 -- 
. 1 .2  T0 
. 454-— 
. 221-75 

' . i  34 35 
8405' —

- ?4#'— 
• 261*75 
■ 886-d
- 8L /5  
. 588C

6. listop. 
102-30 
lu l  85 
102-25 
.28 25 
12210 
99 B5 

161-50 
351 50 
3 8 6 -  
252-25 
95^-— 
890 50 
4 5 1 -  
217 — 
18110 

3420 -  
246 — 
260 -  
SSi — 
81 — 
58 —

I  t ynkm  towarowych
Lwów dnia 8 listopada (Przedruk z n- 

rzędowej „Gazety lwowskiej") P»zeniea 10 50 
do 11-50, żyto 7>— d 7 75, jęczmień browarny 
0-— do 0 -—, jęczmień pastewny 0 — do 0-—, 
owies 6 80 do 7 25, rzepak 12 75 do l o -- ,  groch 
0i -  do 8'50 wvka 0-— do 0 —, nasienie lniane,
— •— do — , nasienie konopne— ■— do —•— 
bób — do — • - , bobik 0-— do 0-—, hreezka 
0* — d< 0 — , koniczyna czerwona galic. — - do
— -  , szwedzka '— do — —, b.&ła —.— do
— , anyż -  - -  d( knbnrndza stara U- -
do 0 —, nowa 0' -  do 0 -—, chmiel — •— do

, chmiel nowy na termina od —*— do 
- i —, spirytus gotowy — do — , na termi­
na od — do — —, Tymotka —— do — —,
W aranty do —■—.

W iedeń dnia 8 listopada.
Ważniejsza zmiany cen w ubiegłym tygodnie 

na rynka tutejszym były nas‘ępuiąee :
najniższe najwyższa

pszenica na wiosnę 
żyto nr wiosnę 
->wies na wiosnę 
kukurudza na listopad 
kukuradza na maj-czerwiec 
izopak na styczeń-luty

ledeń dnia 8 listopada.

1 2 -  -  12-J9 
8 97 — 9 n9 
6 74 — 6.79 
515 -  5' i9 
5-6 -  5-71

13'45 — 17-55 
(Tal. „Gaz. nar. ").

■Spęd 9137 s/.tnk, jeny za woły galio jsLie lichsr* 
liikkie od ;2 lo 34, ciężkie od 33 do 37, osobli­
we, prima 0-1 38 do 40.

Tcod-.r Konzujrfcrtti, dom komisowy bydła we 
Wiednia Wassergasse 28.

l'i ?5'JecŚLaii do L w ow s.
Dino 7 listopada.

Hotel Zoiża A. Gorayski a Moderówi, 
M. nr. Borkowski z Mielnicy, A. Wybra- 
newtki z Czortkiwa, J. Hromnioki % Las 
kowiec. T. Sroczyński z Jasła, S. Kisielew­
ski z Słupca, L. Horodyski z Zielonego 
Kąta. A Fleischmann z Krakowa, K. Hufl- 
mann z Brodów, N. Ehrlich i M. Sn.in.ow 
z Paryża, L. Suboticz i F. B.lankin z Ki­
jowa, F. Uogar z Wiednia.

(Za tę rubrykę red.kcya nie odpowiada).

B e r l in  ej.. S listopada.

s c  p e d ś k i e
Wicdf-ń d. 7 listopada.

Wczoraj popołudniu odbyło się j.o 
sif-dzeuie Koła polskiego. Na początku 
prezes Jaworski poświęcił wspomaie 
aie Hompeszowi, poczem odczyta u. • 
pismo Ma. ierzy ślą /k ,e j, która dz ę 
kuje Kołu za wyiedunuse prawa pu­
bliczności, uzyskane dla gimnazyum 
cieszyńskiego. Ks. Pastor, dr. Kozioiv- 
siii, dr. LitiWicki, Giżowski i Zuami- 
rowski uskarżali się na lekceważenie 
święcenia niedzieli ze strony wojsko­
wości i na poniewierkę żołnierzy, 
poczem postanowiono w tej sprawie 
wnieśó iuterpelaoyę.

Dalej ks. Pastor domagał s*ę utwo 
izenia gim nazyum  w Łańcucie, a są­
du powiauowego w Kańczudze i od 
szkudowania za klacze zakażone przez 
rządowe stadnik, zaś pp. Garapich i 
WłKtor użalali się, że wojsko zakupu 
je  konie nie od producentów, ale od 
handlarzy

Następnie dr. Byk popierał pe.y- 
oyq żydowskich- kandydatów adwoka 
okich z powodu nieprzyjm owania ich 
do służby rządowej i pominięcia przy 
ostatnich awansach sąlow ych, w czem 
go niepomiernie poparł poseł Rosz 
kowski prawdopodobnie z tego tylko 
względu, że wjiborcy jego są przode- 
wszystkiem  żydzi. Słuchano przemó

Obchód jubileuszu A rohowa odbył 
się z całą świetnością.

Petersburg d. 8 listopada.
W uiżnonowogrodzkiom ziemstwie 

zdefraudowano przeszło 200.000 rubli. 
Buohf Iter Znamenskij został uwię­
ziony,

Nowy Jo rk  d. 8 listopada.
Powszechnie zwraca uwagę, że E a -  

ozelny wóJ* arm ii Stanów Zjed 1. je ­
nerał Miles wniósł u rządu, aby w Chi 
cago zbudowano drugi skarbiec pań 
stwowy, obwarowany wieżami i dzia 
łami, z który- hby moż&a stryohownć 
ulic© w raz ie , gdyby tłumy na sk&i 
biec się rzuciły. Jenerał radsi ufor­
tyfikować także gmachy* rsąóc-we 
wszystkich prowincyaen.

K onsta1:ty houoI d. S list.ot.ada.
Z.-.łatwiono dotj hc/.as defiu.tywuu- 

czternaście postanowień trak tatu  po 
sojowego ; cztery postanowienia, po­
zostały jeszoze niezałatwione, a mia- 
nowioie: bliższe określenie zm iany ka- 
pitulaoyj ; odszkodowani© stron p ry ­
watnych, co do którego Grucy nie 
chcą przystać na oznaczenie maksy 
malnej kwoty odszkodowania ; dalej ią  
danie Greków, aby ci-zkodow auie ozaa- 
czyo przez komisya przy udziale gi-ec 
kich delegatów; wreszoie kw estya swo 
bodnej smigracyi mieszkańców z odstą­
pionego terytoryum . — Spodziewają 
się jednak, że przyjdzie do porozumie­
nia v.e wszystkich punktach z wy 
ją th 'im  pierwszego.

H *w anns d. 8 listopada.
Autonomiśoi kubańscy uchwalili ob 

j.ąó urzęda publiozne. Dla prow incji

Die Ssida ist vert>rant!
sagin ciic Damen, wenn die Detreffenden Klei- 
■tuagsstueke sehr oft naeh nu'- **- 3 -m ttlif3 m 
Tragen Risse ete. in din Falteu b^kommea oder 
„wie Watte" auseinandergehen; daa ist aber 
fcein lufaliigeB „Atarbi'6'ineu" der Rohaeide ! Bon- 
dera dieselbe wird absiohtlich , urn c i Sr de 
dic-ker und billiger erscheinen z- maehen. mit 
iiiun uad Ubospiiorsliure iiberładeu, dic dea 
Ncrv de? Rrhsijideafadens zerfriBst; man neunt 
eitr ftolcbes Karhen : „Chargiren j“ — ja mehr 
lit; Seide < nargirt werden soli, durc-h desto mehr 
Zinu-bSdur iiiU8S s<e gezogeu werden, urn die- 
es G-ffc reeK iuuig u n łsaagjn  zu k jm ea. Die 

irelarbte Si-ide — das edelste G esp in nst! — 
bai. also d-n Todeskeim  sefcoa in sieb, ehe sie 
a u fiea  Webstuhl io m it l !  — Die-daraus gefer- 
tig eu sogenaunten Seidenstotf miissen na h 
kurzsm Gebr^uSh wie Zunder reissen, ie naeh- 
.itrin die 8iide mebr jder weniger ehargit worden 
ist. Die teure Robo (inki. Macheriohai) ist 
to ta l wertlos — Master von meinea eehtea  
Seiden sen-ie ieh umgehend. Die Stoffe werden 
porto- und zollfrei zogesanitr -t

Okulista
Dr. Oswald Zi on

pow rócił (Sykstu ska  21).

Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką 
Szlachtę, jako mecenasów aziuk pię- 
fcnyob, ie  nabyłem powszechnie znany 
i sławLy zbiór brom  h*. -Jana. Drohu- 
■owskiego i takowy do z a k u p n a  
oolecam przez 3 dni w hotelu francu­
skim 21, wystawione.

Briider Egger’s  Nachfalger 
Adolf Roger 

AntiguitatenhHndle

T E A T R  H r. SK  ARBK A
pod dyrekcyą dr. J. Bandrowsklego i L. Hellera.

Dziś we wtorek 9 om. 
p o  r a z  1.:

'órka Pułku
opera kom ‘o n a  w 8 aktach Doni- 

zettiego.

Początek o godz. 7 wieczorem.

f-aiłaje prześliczną białą p łeć, niszczy I»I©Ri > pryszcze, plamy wątrobiane, usmia tównież czerwoność twarzy, opaleniznę 
W ecfcorfn lA  p f ig łp  p i ę k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. A ly d lo  a© n o k a  l ?IH n.F Ió r .ą lfi sztusa 35 centów.

W porze letniej n&jiepssty p u d e r  p L u  o w t a n k a " ,  pudełko 60 centów.

Jedynie do nab,cia w składzie aptecznym •
j & Pilarskie go, Lwów, hotel George’a
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DZIEŁA

ftUUrcriilFsliMto:
Korfereneye o powołaniu. Cena 

1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 

złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Oskar 1 Wanda, obraz dram aty 

czny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

«  KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
m WLAD. IMfMlEGO

y? K rakow ie.
Nadsy.ająoy należność za wszystkie 3 

dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi.

D R O B N E  OGŁOSZENIA
pc 1 et. od wyrazu.

MIARY do zboża, Wagi decymalne, ba­
lansowe i szelkowe, miary blaszane 

dla gorzelń’, poleca Piotr Chrzanowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

z kwiatami 
por .elano vy- 

mi i bez, 
w ogromnym 

wyborze 
od złr. 1'20 
na wszelkie 

ceny.

Gustowne, tanie, trwałe
poleca

ANTOM HALSKI
handel żelazny

Lwów, p lac  M aryacki 1. 9.

FLAMILIJNĄ najlepszą herbalę świeżą 
pół kilo złr. l -bO, 1‘80 i 2 złr. poleca 

A. Singer, Lwów,wyłączny Skład herbat 
Sykstuska. 501

OFJUYALISTA zna'dzie umieszczenie 
od wiosny 1898. Zgłoszenia z odpisa­

mi świadectw i rekomendacyj adresować 
do AdminLtracyi G azety Narodowej pod 
1. 2295.

Ki l k u  b i e d n y c h  zu złożenieni 3
złr. miesięcznie na opłacenie lokalu, 

podejmę się przygotowywać do egzaminu 
„Inteligeszprufung". Zgłoszenia listowne 
„L. H.“ Lwów, poste restante.

I powodu zw inięcia
Zapalna wysprzeflaż

jDywanów, kap, portyer, fira 
Inek, materyj meblowych, ko 

ców. chodników itp.
po cmach niż' 1 fabrycznych.

Z poważaniem

„ARIADNĘ"
I g u a o y  D r e x le r ,  

Lw ów , plac Maryacki.
Ldo okal wynajęcia. Urządzenie sklepowe 

na sprzedaż.

JREMIOWANE medalami tutki N iens- 
:owskiego sa wszędzie dc nabycia.

DO SPRZEDANIA dwa iutra podróżne 
męskie, kompletne „Tygodniki Ilustro 

wane“ od r. 1870 do 188u, '-.Sika sztuk 
starej porcelany. Zgłaszać się: ul; Fredry 
1. 5, I. piętro, drzwi 4.

PROŚBA Emilia Magoesy, wdo. a po 
oficerze wojsk polskich z roku 1863-4, 

słaba i podupadnięta, prosi o łaskawe 
wsparcie. Mieszka u Maryi Cieszewskiej, 
ulica Łyczakowska 15.

Mleczarnia Ostrówek o. p. Ga­
włuszowice ma do sj zedania 
masło deserowe „Prima14.

Dr. G. J ig e r .  bieliznę orygi­
nalną normalną z fabryki W. Ben 
gera Synów sprzedaje podług cen 
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

H e r b a t a
chińsko-rosyjska, zHór majowy . świeża 
Souclong I. złr. 3 75, II. złr. 3’—. Okru­
chy najlepsze złr. 1-75. Okruciiy drobne 
rir. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeźany.

FIROLil
jako najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlania budynków gospodarczych, 
gorzelń, młynów, tartaków itp., po­
leca i utrzymuje na składzie główny 

zastępca dla Salicyi i Bukowiny

A N T O N I K O F L E R
Lwów, ni. B ra jerow skn  14.

OiSDneflaiąeym stosow a raoat.

Największy wywóz tfo G o ic y i!

WIS WINAj
własnego chowu i poręczonej 
jakość? W ys^łsm y koleją w 
beczkach od 50 litrów wzwyż 
nasze białe w .na stołowe od 
20 do 24 ct. za litr, czerwo­
ne wina stołowe 22 do 26 ct. 
wyborne b?'ałe i czerw, wina 
na wety 28 do 35 ct. za litr.

Na próbę wysyłamy o p ła t n le  do 
każdej stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanyi h -± - litrowych koszyko- 
» ;h butelkach na tępne gatunki:
4 litr. Bieslinger wina białego zł. 2'CS 
4 „ czerwon. wina Cabine. „ 2.S0 
4 „ wina Szamorodner „ 4-—
4 „ wina Tokajsk. ma laeza „ 4-20 
4 _ wina czerwon. maślacza „ 4'20 
4 „ wódki słodsirnw., śliwo­

wi >y lub wódki odleżałej zł. 4-20 
4 litr koniaku wyb. gatunku „ 8-50 

z butelką :>szvkowr za zaliczką. 
Cenniki na Jadanie darmo. 

Zastępcy (clrześcianie) będą przyjęci. 
Korespondencye w polskim języku.

YaradiscŁe K slle re i in  V U any
(SUduiigarn) 2174

A p t t U r z o  S c b n e i d ’a

I  erbata
przeciw kaszlowi

i P roszek
przeciw katarom
■ St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2 Wlm-
■ergasse 33, podług przepisów lekarsk' h 
przyrządzone , są niezawodnemi, wypróbo- 

ranemi środkami, przeciw kataralnym sła ­
bościom organów oddecaowych , przeciw 
uporczywym kaszlom, whry, ie , zaflegr.iie- 
nia, astm' itp., usuwając flegmę, u ale- 
rzająo kaszel i wvwołuJąo ustąrlenla dusz- 
■ośof — Proszsk 50 ct., należą :a do tego 
herbata 50 ct.; pocztą o 20 ct. więcej na 
opakowanie i list p.zesrłKowy. Wysyła się 

pocztą najmniej 2 paczki.
St. Georgs-Apotheke, Wiedeń V/2, Wimmer- 
gatse 33. Skład : Scha -re » obw. apteka 
v ll .,  Mariahilferstraf se 72 i Aoteta „pod 

węg. królem“ I., F lsis in irkt I. 
Uprasza się uważać na markę ochronną 

St. Georgs-Apotheke. 
Ogłoszenie w yciąć  I nadesłać.

P e w n y  ^fcutefk
mają wypróbowane

hinn Iw ę  M
ua brak ap e ly tn  , ból żołąd­

ka i n iestraw ność .
Piawdziwe w paczkach po 20 ct. 

sprzedają; we Lwowie O. T. Winckle- 
ra Syn , J. Beieer apt i Z. Rucker 
apt., w Stanisławowie Dr. A. Beil,
« Kołomyi E. StenzU. ap., w Kamionce 
Karol Pilewski, w Brzeżanaeh A. Durst 
apt , w Stryju J. Aiehmiiiler apt

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr, 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  w ‘ 'ciciel 
dóbr, camek Golitsch przy Gonobltz w Utyryi

an francuski z najsławniej- 
szych firm, również

Cognac austr. B erger Y o lt & Comp.
po złr. 2 i 2*50 za flaszkę 

poleca handel

St. Markowicza
we L w ow ie, w K ynkn 1. 42.

WINO 1895
własnego

chowu
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
oiałe litr po «4 ct., czerwone po 26 ot. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 

Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

Oliwę do maszyn
rzepakową rosyjską i galicyjską 

mineralną,

Pasy do maszyn,
Węże gumowe,

Płyty gumowe, Asbest, Tekturę, 
Minium, Bleiweiss

p o le c ą
najstarszy gul cyj>ki skład farb

I pokostów

t .  u m
Lwów, Ż ółk iew ska 1. 2.

Nakładem J .  ST E IJ B R EN EK A , właściciela katolickiej k s ię ­
garni w W in terberdze  w Czechach, wyszły i są do nabycia w ka­
żdej księgarni następujące kalendarze na rok 1898:

W IE LK I KALENDARZ MARYAŃSKI dla ludu katolickiego, 
cena 40 ct.

NAJŚWIĘTSZA RODZINA, kalendarz dla rodzin chrześcijań­
skich, szczególniej dla członków związku „Najśw. Rodziny", 40 ct.

KALENDARZ POWIEŚCIOWY dla narodu polskiego, opra- 
w; cny 50 c t , broszurowany 45 ct.
Te trzy kalendarze wyszły także w tnniejszem wydaniu każdy po 30 ct.

PRZYJACIEL ŻOŁNIERZA, kalendarz dla osób należących 
do stanu wojskowego, oprawny 50 ct., broszurowany 45 ct.

KALENDARZ UNIW ERSALNY, naiw iększy polski kalendarz 
dla zabawy, zawierający przeszło 100 rycin. W  ozdoonej oprawie, 
cena 1 złr.

Renomowana

i narzędzi rolniczych
której specyalnośoią zwłaszcza jest 
wyrób sieczkarni, położone na 
M orawach, poszukuje dla całej 

Galicyi tęgiego i obroruego

Zastępcy.
Tylko majątkowo silni i fachowi 
kupcy zechcą się o to zgłaszać 
pod znakiem : X . Y .  do Admini- 

stracyi tego pisma.

stare i nowo sprzo 
/ daje najtaniej

E m il W elBe’
WIKN 

I . ,  S a lz th o r ą a s s e  8

Konkurs.
W ydział powiatowy r H orodenee rozpisuje konkurs’ na po­

sadę lustratora z płaeą roozną 900 złr. zwrotem kosztów podróży 
z uchwalonej budżetem rubryki.

Jbiegający wyirtzaó się winien znajomością rachunkowości i 
świadom ?ścią pełnier ia ybowiązku kontroli nad majątkiem gmin.

Pożądanym jest egzamin państwowy z rachunkowości i prak­
tyka przy Wydziale powiatowym lub krajowym.

Termin zgłoszenia do 30. listopada b. r. 2303

- )■

38 odznaczeń między, którem i 14 dyplomów honorowych 
1 18 złotych medali. Liczne św iadectw a pierv.szych m e­

dycznych znakom itości.

Nowonarodzone dzieci
które wcale nie lub tylko niedostatecznie przez swe matki karmione być mogą, wy­
chowują się neyonalnjm sposobem Henn NGSti’a  dziecinną mączką spożywczą. — 
Próbki j  akoteż hroszury zawierające sposób użycia, tudzież liczne atesty pierwsz/oh 
powag kontynentu, domów podrzutków i dziecinnych szpitali, ro syła s'g aa żądanie

gratis ze składu głównego:

JF\ B e r l y a i s . ,  Wien, Stadt, Naglergasse 1.
1 doza mączki dla dzieci 90 ci.,
1. doza mlekii dla dzieci 50 ct.

W kołrch lekarskich wykazane są niebezpieczeństwa żywienia niemowląt kro- 
wiem mlekiem , ze wzulędu na panującą zarazę pyskową i raoiczną i jako ochrona 
przeciw powstałym wskutek tego słabościom, poleconą jest mączka Nestla. jako nrj- 
dawniejhze pożywienie d.,ieeł i “najzupełniejsze .astąpienie mleka matczynego Tab >- 
v,a wprowadzoną została od roku 1872 w Austro-Węgrzecn i ze względu na swe 
składniki, wsze'ki dodatek mleka do niej jest zbytecznym.

Mączka ta, pominąwszy długoletnie jej wypróbowanie, z pośród środków spo­
żywczych dia d-ieei, zajmuje dziś pierwsze miejsce we wszystkich warstwach społe­
czeństwa, jest w ciągiem używaniu od wielu lat i dziś jeszcze w dziecinnym szpi­
talu sw. Anny pod k erownietwem c.k. radcy dworu prof. dr. Yiederhofera, w szpi­
tala.h d. iecinnyeh Lecpcida, Karoliny, arcyks. Rudolfa w Wiedmu, jakoteż w kra­
jowej ochronce w Budapeszcie, w szpitalu dziecinnym Franciszka Józefa w Pradze, 
ua tamtejszych klinika h,  w szpitJu dziecinnym św. Cyryla i Metodego y Bernie, 
w morawskim krajowym zikładzie w Ołomuńcu, w szpitalu dziecinnym św. Anny 
w Graeu itd., w r. 87 i przez ówezesenego dyrektora krai. domu podrzutków dr. Fri- 
dingera, wedle jego świadectw zastesowaną była ze świetnym rezultatem u najsłab­
szych dzieci. _  ̂ . . . .

Jestto jedyny środek spożywczy dla dzieci, który w przeciwieństwie do wszy­
stkich nuych preparatów, dije niemowlęciu -awszo jedn&kie poźywiento , potrzebuje 
być tylko ro/robi ;uym zimną wodą i przez kilki minut gotowauym, uodczas gd^ 
wszystkie inna prepa:ary Łouieeznie wymagają dodatku mleka, na co głównie zwra­
ca się uwagę.

długie i piękne włosy!
otrzymuje się po użyciu e. k. wył. uprz. B

kędzierzaw iącej rezedow ej pom ady
k?óra przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu­
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Pos:ada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu , a każdym włosom 
dodaje połysku, utrzymuje je do najpóźniejszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długi h 

włosach kobiecych nadaje im wygląd

F A L I S T Y .
Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa­
niałego opakowania nad-;je się jaao ozdoba każdej 
sypialni. — Cena tyg ic lk a  w raz ze sposobem  
używ ania (w siedmiu językach) zlr. 1-50, poczta  
z łr . 160 , odsprzedającym  odpow iedni rabat. 
Fabryka i głów.ie miejsce rozsyłkowe, skład hur- 

towny I drobiazgowy u firmy

C A B b  P « Ł T ,
Parfumer I właściciel kilki przywiiajów w Wied liu 

vill. Josefstadt, Josefstadterstrasse 32,
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, 

które uskuteczniamy bądź za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztowa.
WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko w aptece 

Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem".

PAPIER FAYARD e t BLAYN
Papier medyczny, tańszy od innych, niezawodny i skuteczny dla wyleczenia 

katarów, reumatyzmów, irytacyj piersiowych, ran I nfluency. Wyborny plaster prze­
ciw nagniotkom etc. We Lwowie w aptekach np. Mikolascha, Wewiórskiego, Rucke- 
ra, Ehrbara i K. Krzyżanowskiego. 2112

Gdzie kupować pościel?
„Czy to możliwe?14 Pod tym tytułem  pisze Nowy Naród z dnia 

18. września 18d7 jak  następuje: „Jeden z przyjaciół naszego p i­
sma donosi nam , że przed kilku dniami widział na placu Gołu- 
chowskich posługacza szpitalnego, sprzedającego żydom watę opa­
trunkową, od ran chorych odjętą. Na wacie jakkolwiek „z grubsze­
go oczyszczonej44, widać było jeszcze ślady krwi i żółtej materyi. 
W aty tei, żydzi używają rzekomo do wyrobu tanich kołder. Dobrze 
byłoby obliczyć, ile milionów różnych zarazków taka tania kołdra 
w sobie zaw iera! Niejedna m atka przywiózłszy syna do gimnazyum 
do Lwowa , robiąc mu w ypraw kę, kupiła i kołderkę — t a n i ą ^ o  
u żyda. Ach m atko ! na jakież niebezpieczeństwo narażasz dzęeo^o 
swo e za cenę kilku oszczędzonych szóstek." Tyle pisze Now^J^a- 
ród. A ileż to starych kołder skupują handełesy po zm arłydh^a  
suchoty lub inne zakaźne choroby, gremplują je  i robią setki ta ­
kich tanich kołder, a publiczność kupuje... bo tanie! Teraz, na ^hnę 
kto chce mieć dobrą ciepłą kołdrę, niech się uda do znanej firmy 
Józef Schuster we Lwowie, ulica Kopernika 5 ,  gdzie zapłaci kilka 
szóstek drożej, ale dostanie kołdrę dobrą i nową. Zamiejscowi od­
biorcy zechcą tylko podać cenę w jakiej sobie życzą mieć kołdrę 
lub materac, a firma wyśle z pewnością towar dobry, gdyż cbodzi 
jej jedynie o wyrugowanie lichej tandety. (Biuro ogł. Impressa Lwów).

W łasnego wyrobu kołdry szyte na owczej w ełn ie: po złr. 4, 
5, 6'50, 8, lO do złr 14; atłasowe jedwabne po złr. 12’5G, 14, 16, 
18 i wyżej. Materace włosienne po złr. 1250, 14, 16, 18, 20 do 30 
zlr. za 3 poduszki, poleca specyalna pracownia kołder i materaców

Józef Schuster we Lwowie, ul. Kopernika 5.

Nagroda h o n o r o w a
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw. Medale i odznaczenia

n a  w sz y s tk ic h  ‘ iw ach
krajow ych i -'agranicznych

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców im  

TAKÓB 8PRECHER i Spółka
W K  Ł W O W IK

rosollsy przednie. likiery, 
Owocówkę, Ratafię, Dere- 
ę, Specyalnoścl fabryk itd.

po c a n a c h  n a jp rzy s tęp n la jszy ch .
Czyniąc zadość wielostronnym źfczeniom naszych kónsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. I. i  Kminkówkę błodzoną Nr. H. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy p„aiżąj.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka KminkOWoflO fOSOliSU 70 Ct.
,  „ Kontuszów u 60 . _________________________________     Ti

Ł. S.
Stempel 60 c t .  

L. 32.

L a k a t o r p  technologii chemicznej c. l szkoły politechnicznej we Lwowie.
X. O rze o z e n ie .

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania fu­
zlu" i zanieczyszczeń alkoholiczuych wypada, że wódka z napisem: „ R o so lig  
p r z e d n i k m in k o w y 11 jest mocno słodzonym wyrobem alkoholioznym, zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przemieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wńdka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest era mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.

Lwu w, dnia 28. maja 1894-._______ F ra f. Bron. Fawlew ski (m. p.)

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom onorow y 

aa w siechśw latow ef w ystaw ie w kntwerpii
za niezrównane

m fwiiy kButrai, tmiten i Moim
l i l i a  2adfln art/ kuł toaletowy nie raoze rywalizować 

jg# Ł pod w ględem  skutku i dobroci z ANTILENTILIA,
Środek toń otrzymany z odświeżających substancy 

ft&b usuwa w krótkim czasie plagi, plamy wątrohSans
1 #  blizny Itd., neda{3 n n c  iw lctsa i»'si5śó. św

I dslikatneść, - -  Cena 2 rfr.

w 0̂80m siwym i wypłowiały] o po 
t D p b y R  przywraca piękny kolor. PfLfPTON 

odmładza włosy, któro pod wpłvi

po kilkakrotnem użycia 
nie farbuje, lecz tylko

  -----      wpływem tego znakomi;ogo
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. __
Uena flakonu 1 złr. 50 et.

Y f t l f Y T t f in  naJailnieJ8ze wypadanie włosów wstrzymuje, osbulki włoso- 
7 u - i i  wo wzmacnia i do wytwarzania i poroftu włosów pobn-

Cena flakonu 3 zlr. pół flakonu 1 rłr 60 ct.dsa.

PHBR KSIĄZ?£f
nie zawiera żadnych „.“tali czny uh przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przyiega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

każenia twarry.
Pudełko małe pudru białego 60 et., wi7o 1 złr.. s łab 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla ezityrmh i h-nu.-h. 
70 et., większo 1 słr. 20 ct.. s łabędziem i  słr. t?0

o najczystsza najdeli* 
twarz,, nsdaje piękną, 

do hygienićzneg© apię»

Iriem 1 złr 50 
saałs pudełko

i 0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny {

! BANK HIPOTECZNY !
i  I

p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIANY
o r a z

i
f i

f i

1

Oddział depozytowy
których biura ir leściły się dotąd w mazaninie gmachn 

własnego du frontowych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki na rachunek bie- 
źąc.y, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczk.. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwaue

D epozy ty  schow kow e
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kesie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne doKumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W Y siS ż l P  U W k fIW tS , Usuwa s twarz; pryssese, liszaju. trąJsiki 
V? W pierzohmenie i łaszezenie skóry, wygładza

smarszczki i Jolki ospowj. Twńs odświeża, 
V7bteU » wvdellk%3a. -  Oeas 1 słr.

EM źm w
we i  W0W IE w sklepach własnych przy ulicy Konernika 3, ulica Halicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1, 20-- W "CZERNIOM

GACH Rynek 1. 2,

;KBX8M.BXB>®ailK8^eMBXI

N a  sp rzed aż.
1. M ajątek z ie m sk i, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 

z teg ' 254 m. ro li, 320 m. lasu , budynki w dobrym stanie, gorzel­
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

M ajątki ziem skie w powiecie zbarazkiua na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola d> Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 no lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 231 m. 20 sążui roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, mili od stacyi kolejo­
wej Jezupol, 420 m obszaru, z tego 350 m. oruej ziemi, 70 n. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka­
mieniach ze stawem , inwentarz: stajnia zaroaowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

M ajątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 nr. roli, 1000 m lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym styru, mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą,’ budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł.

Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn­
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarczo, dwie chałupy z ogródkiem a/4 m., 8 m. 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. g run tu ; obciążona długami hipo­
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliżs"yeb wyjaśnień udziela kaaeelarya adwokacka Dr. W. Ba- 
łu b an a  1 A. Y o g la , ulica Kopernika 1, 7 we Lwowie.

Perchtoldsdorfskie Preparat/ z igieł sosnowych.
W całych N i e m c z e c h  rozpowszechnione i przez obfitość zawierających o l e j k ó w ,  ż y w i c y  i o r g a n i c z n y c h  k w a s ó w  nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 

igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez p o w a g i  l e k a r s k i e  polecane. Niżej podpisany urządził we W i e d n i u ,  I . ,  A d i e r g a s s e  3 ,  
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca:

Przetwory itjliwiowe ekstrdkt kipiel wy J-afe0 40d„atiek d0. ^ P ieli przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, słabościom nerwowym, chora- Ąbom kobiecym i dla rekonwalescentów. Cena 60 ct. i 1 zł.

Przetwory igliwiowe olejek, <u* in b a lacy i przy chorobach g a rd ła , k r ta n i  i p łac . Cena 50 ct. i 1 zł.

Przetwory igliwiowe spirytus,
Przetwory igliwiowe W ódka frsncuske 8P.°.ey*;̂ y ,śr°dek przy reumatyzmie,1 gośćcu, bolach nerwowych, znużeniu ,, przewyższa wszy-

o woni leśnej do deslafekcy i, do ozonowania i podwyższenia obfitości kwasorodu w pomieszkaniach i w poko­
jach chorych osób. Cena 80 ct.

stkie dotychczas używane płyny dla bicyklistów i turystów , poleca się. Cena 1 zł.

Przetwory igliwiowe mydło pachnąco i desinfekcyjne, , d d iu t sw™. c™,, 35 ot.
Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 ct.

HT Główny skład: Wiedeń, ]. Adlerg*asse 3, L . v . B a t t is t ig * .
P w O M p e l c t y  f j r » n . l £ 0  : l  m .

główmŷ BKŁAD̂ dUjLw°wa w aptece pod „Węgierską koroną“ Jakóba Piepesa, plac Bernardyński. iS S n Y .

Wydawca i odpov.iedzialuy redaktor J i a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii .Filiera i Spółki,


